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Rozumny głos.
Co powinien katolik uwzględnić przy

wyborach.

Przyrzekliśmy Czytelnikom naszym,
że będziemy podawali rozważne głosy
0 wyborach, skądkolwiekby pochodziły,
aby wyborcy mogli sobie wyrobić wła­
sny sąd o tem, na kogo mają głosować.
Dziś przytaczamy rozumne a spokojne
1 rzeczowe uwagi o dwuch ugrupowa­
niach, tj. Centrolewie i BB, które zamie­
ścił wybitnie katolicki organ ,,Polska",
wychodzący w Warszawie.

Wspomniany dziennik po przytocze­
niu nałzwisk z listy państwowej Centro­
lewu tak pisze:

Lista państwowa stanowi rodzaj ge­
neralnej legitymacji programowej, u-

jawniającej ogólną fizjonomię ugrupo­
wania wyborczego. Cóż więc mówi

,,czoło" listy ,,centrolewu", jaką stano­
wi deklarację?

Na azele socjalista, tuż za nim —

jaskrawy radykał chłopski, dalej znów

radykał chłopski, a dopiero później
chłop centrowy i na samym końcu

przedstawiciel robotników narodowych.
(NPR). Ta hierarchja nazwisk wynika
nietylko z tego, że socjaliści są w ,,cen­
trolewie" grupą najliczniejszą, a po nich

idą co do liczebności ,,dąbszczycy"; ta

hierarchja jest także próbą usta'bilizo­
wania hierarchii ideologji (usta­
lenia porządku wyznań poli­
tycznych) a pozatem jest próbą
utrwalenia na dłuższy czas dawnego u-

kładu sił w parlamencie, w którym -

dzięki demagogji i innym okoliczno­
ściom — elementy lewicowo-radykalne
były w większości w stosunku do grup
środka.

Układ listy państwowej ,,centrole­
wu" (który wbrew przybranej nazwie,
nie jest związkiem, lecz tylko sojuszem
wyborczym), wskazuje niewątpliwie na

to, że oddane na tę listę i na listy okręg.
,,centrolewu" głosy będą musiały przede-
wszystkieni zabezpieczyć wybór socja­
listów i demagogów chłopskich, a po­
lem dopiero będą mogły służyć progra­
mom umiarkowanym, katolickim i na­
rodowym, ,,wyciągając" kandydatów
Piasta lub NPR. W tych warunkach

przejrzystość układu sił w społeczeń­
stwie zostanie znacznie zamącona, a

przy znanej zdolności reklamiarsko-

agitacyjnej lewicy — ewentualne suk­
cesy wyborcze zostaną kiedyś zawła­
szczone w dużym stopniu na dobro tej­
że lewicy.

I czy będziemy szukali wyrazu tego
sojuszu w nazwiskach kandydatów,
czy w programach jego członków par­
tyjnych - w każdym wypadku lisia czy

,,numerek" bloku lewicowc-centrowego
oznaczać będzie pochód radykalizmu na

państwo. Jest prawdziwem nieszczę­
ściem naszego wewnętrznego położenia
politycznego, że do takiego sojuszu
dojść mogło czy — musiało.

Dla prawdziwych katolików, my­
ślących narodowo, lista ta nie może na­
suwać żadnych wątpliwości. Jest to

sztandar obozu, w którym wobec prze­
wagi elementu radykalnego, myśl u-

miarkowana odgrywa rolę drugorzędną.
Powyższe tak bardzo słuszne wywo­

dy ,,Polski" polecamy bacznej uwadze

Narodowej Partji Robotniczej i Piasta.
O Bezpartyjnym Bloku W spółpracy

z Rządem (BB) wymienione na wstępie
pismo (choć go wyraźnie nie wymienia)
takie zamieszcza uwagi:

Trudno np. uwierzyć, by pomimo
obietnic, iż dane stronnictwo będzie
bronić spraw Kościoła, tak bylo istotnie,
jeśli na liście tego stronnictwa obok

nazwisk kandydatów przyznających się
do katolicyzmu — znajdziemy nazwi-

ska zaawansowane w robocie radykal­
nej, masońskiej lub wogóle niechrześci­
jan — żydów.

Niestety wśród list, z któremi wybor­
ca będizie miał do czynienia, nie za­
braknie właśnie i takich godzących
ogień z wodą, i nietylko w dziedzinie

zagadnień religijnych, ale i w innych
sprawach, żywo .obchodzących każdego
Polaka. Niema przytem najmniejszej
pewności, że w zespole posłów, czy se­
natorów, z tej listy wybranych, zwycię­
ży światopogląd katolicki czy narodo­
wy. Należy raczej spodziewać się, że

będzie właśnie inaczej, że katolicy oka­
zać się muszą w mniejszości, bez decy­
dującego wpływu na politykę obozu.

Musimy więc przedewszystkiem
zwracać się ku takim listom, na których
widzieć będziemy ludzi o wyraźnem
obliczu i katoiickiem i narodowcm, któ­
rzy między sobą nie będą toczyć spo­
rów ani w sprawach Kościoła, którego'

bronić przyrzekli, ani w sprawach ogól­
no-narodowych, gdyż wszyscy hołdują
ideałowi wielkiej, potężnej, praworząd­
nej i szczęśliwej w rozumnej wolności

Ojczyzny.
* * *

Wreszcie ,,Polska" dopuszcza m ożli­
wość kompromisów nawet ,,różnych
programowo stronnictw" celem obrony
stanu posiadania i polskiej racji stanu.

Ta racja stanu nakazywała w zachod­
niej Polsce tworzyć jednolity front pol­
ski. Niestety nie chciały tej konieczno­
ści zrozumieć Stronnictwo Narodowe

(endecja), Narodowa Partja Robotnicza

i:,,Piast" . O ich to opór rozbiły się
wszelkie wysiłki ku stworzeniu jedne­
go bloku polskiego — w odpowiedzi na

znany występ Treviranusa. Przedsta­
wiciele Ch. D. w tych wysiłkach brali

wybitny udział. Gdy jednak spełzły one

na niczem, Ch. D, w Wielkopolsce staje
do wyborów samodzielnie.

Litwini wypełnili żądania
niemieckie.

Zaunius na razie pozostałe?
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 10. 10. Jak donoszą z Kowna,
na wczorajszem posiedzeniu rady mini­
strów ustalono wypełnienie porozumie­
nia zawartego w Genewie pomiędzy
Curtiusem a Zauniusem. Przekształce­
nie dyrektorjatu kłajpedzkiego nastą­
piło w duchu żądań niemieckich: dwaj
członkowie niemieccy zostali zamiaio-
wani członkami dyrektorjum a miano­
wicie burmistrz kłajpedzki Schulz i rol­
nik Sziegapd. Co do decyzji prezyden­
ta republiki litew'skiej nad prośbą Zau­
niusa o ustąpieniu, to decyzja ta jeszcze
nie zapadła. Jako kandydatów wymie­
niają dotychczasowego posła litewskie­
go w Paryżu Klimasza, albo posła lit ny­
skiego w Waszyngtonie Balutusa, który
poprzednio był generalnym sekreta­
rzem litewskiego Ministerstwa Spraw'
Zagranicznych. AR.

Berlin, 9. 10. (PAT). Chęć ustąpienia
litewskiego ministra spraw zagr. Zau­
niusa wywołała w opinji niemieckiej
silne wrażenie. Koła polityczne nązy-

wają Zauniusa ofiarą zobowiązań, przy­
jętych wobec Niemiec i Ligi Narodów
w sprawie Kłajpedy. Miarodajne czyn­
niki niemieckie — informuje ,,Deutsche
Tagesztg." — oczekują, że dymisja mi­
nistra Zauniusa nie zachwieje podsta­
wami całej polityki rządu litewskiego
i że zobowiązania, przyjęte w Genewie

przez ministra Zauniusa, zostaną speł­
nione. Dzienniki niemieckie podkreśla­
ją, że minister Zaunius w czasie roko­
wań z przedstawicielami Niemiec pozo­
stawał w kontakcie z Kownem.

Kowno, 9. 10. (PAT.) Dymisja Sidzi-
kauskasa została definitywnie przyjęta,
natomiast dymisja Zauniusa nie zosta­
ła dotychczas ostatecznie rozstrzygnię­
ta. Jako kandydatów jednak na stano­
wisko ministra spraw zagranicznych
wymieniają Klimasa, posła litewskiego
w Paryżu, Balutisa, posła w Waszyng­
tonie oraz obecnego ministra komuni­
kacji Witolda Wiłejszysa.

Przed przesileniem rzadowem
w Niemczech.

Hitlerowcy postanow ili wnieść votum nieufności dla rządu
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 10. 10. Komunikat niemiec­
kiej partji ludowej w'ydany nad ranem,

potwierdza w całej rozciągłości donie­
sienia Waszego korespondenta przed
kilku dniami o chęci w'ycofania z gabi­
netu ministra spraw zagranicznych
Curtiusa. Odnośna uchwała formalna

ma zapaść na dzisiejszem posiedzeniu
frakcji poselskiej niemieckiej partji
ludowej, w którem weźmie udział mini­
ster Curtius. Jak z kół rządowych za­
pewniają Curtius nie podporządkuje
się uchw'ale partyjnej i pozostanie w

rządzie jako fachowiec. W ydaje się to

jednak mało prawdopodobne, raczej
należy przypuszczać, że dymisja Curtiu­
sa spow'oduje przesilenie całego gabi­
netu Bruninga.

Partja narodow'ych . socjalistów po­
stanowiła wnieść na najbliższem po-

siedzeniu Reichstagu w dniu 13 paź­
dziernika wniosek o votum nieufności
dla rządu. AR.

,,Ridna chata" gniazdem
szerszeni.

Komuniści w organizacjach ruskich.

Lublin, 10. 10. (PAT.) Wojewoda lu­
belski zarządził zamknięcie i rozwiąza­
nie ruskiego sfowarzyszena pod nazwą

,,Ridna Chata" w Chełmie za uprawia­
nie działalności komunistycznej. W

związku z powyższem organa policyjne
przeprowadziły w nocy z dnia 8 na 9
bm. szereg rewizji zarówno w zarządzie
głównym stowarzyszenia, jak i w jego
filjach. W wyniku tych rewizji ujaw­
niono bibułę komunistyczną, broń oraz

korespondencję, stwierdzającą, iż człon­
kowie tego stowarzyszenia byli czynny­
mi działaczami partji komunistycznej.
W następstwie przeprowadzonych rewi­
zji aresztowano około 30 osób. Dalsze
dochodzenia trwają.

Aresztowanie nowego
komendanta

ukraińskiej organizacji wojskowej.

Lwów, 10. 10. (Tel. wł.) Organa po­
licji państwowej aresztowały byłego
krajowego komendanta Ukraińskiej Or­
ganizacji Wojskowej, Romana Suszko.
Suszko wyjechał z Polski w sierpniu br.
do Pragi, skąd miał wyjechać na stałe
do Ameryki, celem zorganizowania tam

akcji, zbiórkowej na rzecz ukraińskiej
organizacji wojskowej. Wobec areszto­
wania, a następnie śmierci krajowego
komendanta ukraińskiej organizacji
wojskowej Holowińskiego, komendant

naczelny ukr. org. wojskowej płk. Ko-

nowalec, polecił Suszce powrócić do
Polski i powierzył mu ponownie stano­
wisko komendanta krajowego tej orga­
nizacji .

Citta del Vaticano,9. 10. (PAT) O. Ledó-
cliowski — generał Jezuitów — został po­
nownie przyjęty na dłuższej prywatnej au-

djencji przez Ojca św.

Burza na wschodzie,
powódź na zachodzie Niemiec.

Berlin, 9. 10. (PAT.) Silna burza

przeszła dziś rano nad Śląskiem nie-
mieckim. We Wrocławiu i innych
miastach wicher pozrywał dachy z do­
mów i powywracał drcewa z korzenia­
mi. Ofiar w ludziach dotychczas nie
zanotowano.

Berlin, 9. 10. (PAT.) Z powodu obfi­
tych opadów w ostatnim czasie wszyst­
kie rzeki w zachodnich Niemczech
znacznie wezbrały, w szczególności w

okręgu Saary, gdzie wezbrane wody

przybrały takie rozmiary, że cały szereg
pól i łąk stanął pod wodą, a w niektó­
rych miasteczkach zalane zostały ulice
i parterowe domy. Żegluga na Renie
została wstrzymana, Huta żelazna w

Neukirchen znalazła się cała pod wo­
dą. W kilku szkołach musiano prze­
rwać naukę. Do walki z katastrofą po­
wodzi stanęły wszystkie straże ogniowe.
Przybór wody w Hessen pociągnął już
za sobą jedną ofiarę, a mianowicie zgi­
nął syn burmistrza z Bernheim podczas
próby otwarcia śluzy dla odpływu gro­
madzących się wód.

Bar le Duc, 9. 10. (PAT.) Wszystkie
rzeki w okolicy miasta wystąpiły z

brzegów. W wielu miejscach sytuacja
jest niepokojąca. W samem Bar le
Duc poziom wody na rzece Ornain pod­
niósł się tak dalece, że dosięga nad­
brzeżnych ulic.

Od kilku dni panuje na Bałtyku silna

burza.

Gdynia, 9 10. (PAT.) Już od kilku
dni na Bałtyku panuje silna burza. Si­
ła wiatru dochodzi do 12, co oznacza

huragan. W zatoce gdyńskiej siła

w iatru 7. Kilka statków handlowych
ukryło się przed burzą w porcie gdyń­
skim, w którym ruch i ładowanie odby­
wa się normalnie.

Berlin, 9.10. (PAT) Bank Rzeszy 1v dn.

9bin. podniósł stopędyskontową z4 nab%o

istopęlombardową z5na6%,
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Nowy Jork,9.10.(PAT)P.Deyeyodje­

chał n a parowcu ,,Berengaria" do Europy,
żegnany n a p rzystani tn. in. przez radcę
ambasady p. Wojtkiewicza.

Waszyngton,9.10.(PAT)Namiędzyna­
rodowym kongresie drogowym delegat Pol­
ski p. radca Okęeki obrany' został jednym z

wiceprezesów kongresu oraz członkiem ko­
m itetu stałego.

Gdańsk,9.10.(PAT)Wzwiązku zpod­
wyższeniem stopy dyskontowej przez bank

Rzeszy, gdański bank emisyjny podwyższył
również .od dn. 10 bm. stopę dyskontową z

i na b% i stopę lombardową z 5 na 6%.

Generał Najwyższej Izby Kontroli.

Warszawa, ld. 10. (Tel. wł.) Roze­
szła się pogłoska, że dotychczasowy pre­
zes Najwyższej Izby Kontroli p. W rób­
lewski podał się do dymisji. Następcą
jego ma zostać generał (i) J. Krzemieó-

ski, dotychczasowy prezes Najwyższego
Sądu Wojskowego.

Nie udała się sztuczka.

Wilno, 10. 10, (Tel. wł.). W pociągu,
jadącym z Rosji Sowieckiej przez Stołp-
ce do Wilna, zaaresztowano podejrzane­
go osobnika, przy którym m. in. papie­
ram i znaleziono pełnomocnictwo po­
stów komunistycznych, którzy po roz­
wiązaniu Sejmu uciekli do Rosji So­
wieckiej i chcieli obecnie kandydować
w różnych okręgach.

Zjazd byłych uczestników powstań
narodowych.

odbędzie się nie w Brześciu,
Iccz w Bydgoszczy.

Zarząd główny Związku b. Uczestników

Powstań Narodowych R.P. komunikuje
.n am, że w związku zżyczeniem Pomorzan,

aby walny zjazd odbył się nie w Brześciu

n/Bugiem, ana ziemiach pomorskich w

Gdyni, lubBydgoszczy, zarząd główny od­
wołuje komunikat, zapowiadający zjazd na

październik w Brześciu nad Bugiem i w

najbliższych dniach poda nowy komunikat

o miejscu zjazdu na Pomorzu.

Zarząd przewiduje duży napiyw człon­
ków. Jednocześnie nadmienia, że podczas
uroczystości zjazd'owych odbędą się deko­
racjo zasłużonych..

Obchód 10-lecia odzyskania Wilna.
Wilno, 9. 10. (PAT.) W dziesiątą

rocznicę wkroczenia wojsk generała
Żeligowskiego do Wilna w sali teatru

,,Lutnia" o godz. 18 przy licznym udzia­
le publiczności nastąpiła inauguracja
cyklu odczytów' prelegentów wojskowe­
go biura histotrycznego z Warszawy na

lemat dziejów w alk o Wiieńszczyznę.
W inauguracji tych odczytów wzięli
udział wojewoda Raczkiewioz. przedsta­
wiciele duchowieństwa, m. in. ks. bi­
skup prawosławny Teodozjusz, rektor

uniwersytetu, prezydent miasta, przed­
stawiciele wojskowości, świata nauko­
wego i inni.

Kowno, 9. 10. (PAT.) Dziś, jako w

dziesiątą rocznicę zajęcia W ilna przez

wojska generała Żeligowskiego, miasto

było udekorowane flagami państwowe-
mi z czarną opaską. Naogół dzień dzi­
siejszy przeszedł zupełnie spokojnie, no­
sząc całkowicie odmienny charakter, niż
w latach ubiegłych. Nigdzie nie zano­
towano żadnych demonstracyj, ani wy-

stąlpicń antypolskich.

Ryga, 9. 10. (PAT.) W dziesiątą,
rocznicę zajęcia Wilna przez wojska ge­
nerała Żeligowskiego, organizacje li­
tewskie urządziły uroczysty obchód w

sali Czarnogłowych, jednak pomimo
zaproszenia nikt z przedstawicieli
władz oficjalnych nie był obecny na

tym obchodzie.

Rewolucja w Brazylji.
Nowy Jork, 9. 10. (PAT). W edług do­

niesień z Rio de Janeiro, wojska związ­
kowe stanu St. Catherina rozpoczęły
ofenzywo. Generał Costa powiadomił
władze.w Sao Paulo, że 2500 kawale-

rzystów, zgromadzonych w pięciu puł­
kach maszeruje naprzód.

Z portu Aliegre donoszą, że według
przejętej tam radjodepeszy wojska pow­
stańcze opanowały węzeł kolejowy w

Lorena, przerywając w ten sposób kon­

takt pomiędzy wojskami związkowemi
stanów Rio.de Janeiro i San Paulo.

Buenos Aires, 9. 10. (PAT). Środki
przedsięwzięte przez rząd brazylijski
wywołały niezadowolenie, które stano­
wi atut do rewolucji. Sytuacja w San
Paulo pozostaje nadal nie zmieniona.

W Babia tłum zdemolował jedno z

przedsiębiorstw . Prezydent republiki
postanowił przeciwstawić się ruchowi

rewolucyjnemu . z jaknajwinkszą e-

nerg.ją. -

Li(ta Centrolewu będzie zmieniona
albo unieważniona.

Warszawa, 10. 10. (Tel. wł.). Dziś o go­
dzinie 7-ej zbiera się główna komisja
wyborcza, która zajmie się zgłoszonemi
listami państwowemu, zbada ich prawo­
mocność i zaopatrzy numerami. Inte­
resującą przygrywką do tego posiedze­
nia jest notatka .,Expressu Porannego",
który uchodzi obecnie za główny .rgan

wyborczy sanacji. Pismo to podaje, że

lista centrolewu jest zakwestjonawa in,
gdyż nosi oficjalny tytuł ,,Z\Via;w*Hó O-

brony Prawa i Wolności Ludu Stron­
nictw P. P. S., P. S. Ł. Pias'ta, P. S. L.

Wyzwolenie, Stron. Chłop, i N. P, R,".

Otóż — pisze Espress — że Stronnic­
two Chłopskie na skutek uchwały rady
naczelnej powziętej przed kilku dnia­
mi zgłosiło własną listę państwową,
tein samem podając w wątpliwość listę
centrolewu, na której również figuruje
Stron nictwo Chłopskie.

Dnbois otrzyma urlop z więzienia.

Warszaw a,, Jbgj. 10. (Tel. wł.). W czoraj
obrońca byłegą posła Duboisa przeby­
wającego w Brześciu nad Bugiem, zwró­
cił: się z prośbą do prokuratora o poz­
wolenie przyjazdu do Warszawy celem

widzenia się z ciężko chorą żoną, prze­
byw ającą w klinice położniczej. Sędzia
śledczy Deińant, jak donosi prasa sa­
nacyjna, zgodził się na chwilowe wy­
puszczenie z aresztu. Dzisiaj podobno
ma nastąpić przyjazd posła Dubois do

Warszawy.

Warszawa, 10. 10. (Teł. wł.). i rzeciw-
ko aresztowanym b. posłom Smole i
Dobrochowi z ,,Wyzwolenia" toczy się
przed sądom w Sandomierzu szereg

spraw o znieważenie osób urzędowych i

nielegalne zwoływanie 'wieców. Oneg-
daj odbyła się w Sandomierzu taka roz­
prawa, którą odroczono,

Poseł Baraaezewski z .,Wyzwofenia” potęga
Cenfrolwa i złośliwi opozycje.

Nowogródek, 10, 10, (PAT,) Były
czołowy kandydat na posła do sejmu z

okręgu' lidzkiego z ramienia Wyzwole­
nia Erazm Bannczewski nadesłał do re­
dakcji .,Życia Nowogrodzkiego" nastę­
pujący list:

,,Nie solidaryzując się ze stanowi­
skiem, zajętem przez PSI. Wyzwolenie
w stosunku do osoby pierwszego mar­
szałka, Polski, Józefa Piłsudkiegó, oraz

jego rządów pomajowych i uznając tak­
tykę wymienionego stronnictwa za szko­
dliwą dla ogółu spraw polskich, a mia­
nowicie stworzenie Centrolewu i zwoła­
nie zjazdu krak. oraz złośliwe upra­
wianie opozycji wśród ludu, co ujemnie

odbija się w dzielnicach kresowych
(wrzenie wśród Ukraińców itd.), jako
stały zwolennik pierwszego marszałka

Polski, pracujący w stowarzyszeniach,
Związku Strzeleckim, związku polskiego
nauczycielstwa szkół powszechnych, w

kasach Stefezyka i w kółkach rolniczych
wreszcie w pocztowym związku przy­
sposobienia wojskowego i wychowania
fizycznego oświadczam, że z dniem dzi­
siejszym występuję ze stronnictwa Wy­
zwolenie i wstępuje do BBWR, który łą­
czy wszystkich obywateli kraju dla do­
bra ludności pracującej. ( -) Erazm

Banaczew.ski, były czołowy kandydat
na posła do sejmu z ok'ręgu lidzkiego."

Nieuczciwe metody sanacji.
Umieścili Plute na Uście kandydatów wbrew jego woli.
Warszawa, 10. 10. (Tel. wł.).; Były po­

seł Stronnictwa Chłopskiego Pluta roze­
słał do prasy następujący list:

,,W yczytałem w prasie, że panowie
dywersańći ze Stronnictwa Chłopskiego
nadużyli mego nazwiska, stawiając
mnie na swojej liście bez mojej wiedzy
i woli. Piętnując tego rodzaju postępo­

wanie jako polityczno zwyrodnienie,
proszę o umieszczenie tego oświadcze­
nia z tem, że stoję niezłomnie przy
Centrolewie".

Prasa sanacyjna wobec tego podaje
jednocześnie, że poseł Pluta nie będzie
kandydował na liście rozłamowców i
został z niej wykreślony.

B. prezydent Banku Rzeszy
straszy bankructwem niemieckiej gospodarki.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 10. 10. Nie posiadający żad­
nego urzędowego stanowiska były pre­
zydent Banku Rzeszy dr. Schacht, który
bawi obecnie w Nowym Jorku, jako
emisarjusz propagandy rządu Bruninga
wystąpił ponownie z przemówieniem, w

którem Oświadczył, że Niemcy nie są w

stanie płacić spłat rocznych ńa pod­
stawie planu Younga. Ażeby przerasdć
amerykańskie sfery gospodarcze, dr.

Schacht powiedział,, że Niemcy* chcąc

płacić odszkodowania, musieliby swój
handel zagraniczny podwoić. Inne

jednak kraje nie chcą się zgodzić na

takie wzmocnienie przywozu niemiec­
kich towarów z uszczerbkiem dla wła­
snej produkcji i własnego eksportu.
Będzie to zatem zagadnieniem krótkie­
go czasu, a problem reperaeyjny stanie

się ponownie ośrodkiem międzynarodo­
wej dyskusji. AR.

Sojusz Chadecji z Endecją
w Małopolsce.

Warszawa, 10. 10. (Tel. wł.). ,,Gazeta
Warszawska" podaje, że pomiędzy
Stronnictwem Narodowem a Chrześci­
jańską Demokracją nastąpiło porozu­
mienie co do list okręgowych na tere­
nie Małopolski Zachodniej. Porozumie­
nie opiera się na rozdziale okręgów:
W jednych okręgach staną kandydaci
Ch. D., a w innych okręgach kandydaci
Stronnictwa Narodowego. I tak w Kra­
kowie, w Nowym Sączu i Jaśle p(osta­
wieni zostaną kandydaci Ch. D. a w po­
wiecie krakowskim, w Tarnowie, Rze­
szowie i Przemyśle kandydaci Stron­
nictwa Narodowego na pierwszem miej­
scu.

,,Jasio'* nie ryzykuje...
Warszawa, 10. 10. (Tel. wł.). Dowiadu­

jemy się, że były wicemarszałek drugie­
go sejmu i były prezes klubu Piasta
Jan Dębski nie będzie kandydował prży

obecnych wyborach do sejmu i zamie­
rza odsunąć się zupełnie od życia poli­
tycznego.

Ciekawa sprawa.
Warszawa, l(). 10. (Tel. wł.). Na tle

rozłamu w Stronnictwie Chłopskim ro­
zegra się jutro w tutejszym Sądzie Ok­
ręgowym ciekawy proces. Stronnictwo

Chłopskie oraz wydawnictwo ,,Gazety
Chłopskiej oskarżyły p. Antoniego Hal­
ka, referenta personalnego Dyrekcji
Monopoin Tytoniowego w Warszawie
i byłych posłów Ledwocha, Makarczu-

ka. Adamowicza i Różańskiego o gw'ałt
najścia i opanowania za pomocą, groź­
by lokalu Stronnictwa i ,,Gazety Chłop­
skiej" w Warszawie.

Balon ,,Poznań'* poleciał
do Rosji.

Warszawa, 9..10. (PAT) Balon kulisty
,,Pozn'ań", który wystartował w niedzielę
dn. 5 bm. z lotniska cywilnego w Warsza­
wie,do zawodów o'pubarim. pułk.Wańko­
wicza, wylądował na tei'ytorjum Sowiec­
kiem wpobliżu Siucka. Obecnie załoga ba­
lonu znajduje się w Mińsku.

Pogrzeb tragicznie zmarłego
burm'strza z Szamotuł.

Poznań, 9. 10. (PAT) Dziś odbył się w

Szamotułach pogrzeb zmarłego przed kilku

dniami na skutek katastrofy samochodowej
burmistrza z Szamotuł i prezesa związku
burmistrzów wielkopolskich Scholla. W po­
grzebie wziął udziałjt. wojewoda poznań­
ski Raczyński i liczno orgafaizacje społecz­
ne, zawodowe ikulturalno.

*

Jak się dowiadujemy wbrew-pogłoskom
ciężko ranny inż. Jankowski żyje i istnieje
możliwość utrzymania go. przy życiu.

Echa wyjazdukardynałaPacelli'e go d o Niemiec.
Citta del Vaiicano (PAT). ,,Osservatorc Ro­

mano1' p, t. ,Fantazje" polemizuje z ,,I-c

Temps" na temat spotkań kardynała Pacel­
li'ego w' Rorschach w Szwajcarji z członkami

centrum katolickiego w Niemczech. Dziennik

watykański zwraca uwagę, ż.e ,,Łe Temps" po­
dał do wiadomości publicznej, iż pomimo za­
przeczeń ,.Osservatore Romano", rzymski
,,Corriere" doniósł o spotkaniu kardynała Pa-

celii'egó z magr. Kassem w Insbrueku. dodając,
że do obecnej chwili nie dawał żadnych za­
przeczeń. Dziennik pisze: ,,Nikt w W atykanie
nie śnił nawet o tem, aby nadawać podróży

wypoczynkowej kardynała jakikolwiek charak­
ter lub cel dyplomatyczny, Wszyscy wiedzieli,
żc kardynał Pacelli od 10lat udaje się na wa­
kacje do Rorschach, i że kiedy wyjechał w ro­
ku bież,ącym, wybory niemieckie były jeszcze
dalekie i nie można było przewidzieć, czy mo­
głaby istnieć jakakolwiek racja, motywująca
spotkania, o których obecnie się mówi. Zresz­
tą, jeżeli kardynał sekretarz stanu podczas
swych wakacyj ma okazję do spotkania się
z osobistościami ze świata politycznego, to nie.

upoważnia ten fakt do arbitralnych Jconkluzji".

Iskierka spowodowała katastrofę sterowca

angielskiego ,,R. 101".
Połączenie sie wodoru z powietrzem wytworzyło

gaz piorunujący.
Z całą pewnością można twier'dzić iż po­

żar sterowca był następstwem połączenia
się ulatniającego wodoru z. powietrzem.
Statek napowietrzny leciał jak na tamtej­
sze warunki miejscowe (pagórk/i nierówńe)
za nisko. Przez zawadzenie odrzewa zosta­

ły uszkodzone komory gazowe, w których
znajdował sięwodór. Wodór począłsięulat­
niać. Jak wiadomo wodór bez jakiegokol­
wiek połączenia Sięz innym gazem posia­
da także łatwość zapalenia się. A cóż do­
pie'ro mówić, gdy się zetknął z powietrzem.

Mieszaniny gazów powietrza i wodoru ma­

jące w sobie9-66 procentu yołumenupo­

siadają ogromną siłę wybuchową.
Ulatniający się przez zderzenie sterowca

o drzewa, wodór zmieszał się natychmiast z

powietrzem zewnętrznem, przez co powstał
w ułamku sekundy, krew w żyłach mrożący,
wybuch.

Mieszanina la Zapaliła się od iskry,któ­
ra powstała na jakiemkAwiek miejscu
rozgrzanego do białości motoru, albo w

miejscu zderzenia szkieletu sterowca. W y­
stąpiły ogromne płomienie, od których

zajął się w okamgnieniu cały statek napo­
wietrzny, w którym znalazła śmierć cala

prawie załoga. ^
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Wyszkolenie wojskowe
nie sprzeciwia sie pacyfizmowi.

Wśród niezliczonych organizacyj pacy­
fisty:znych świata istnieją pewne odłamy
0 wpływach naogół bardzo słabych, które

w swej naiwności wyobrażają sobie, żo za­
niechanie powszechnego wyszkolenia woj­
skowego zapobiegnie wojnie. W Niemczech

na czele takiego ruchu stoi b.gen . Schoc-

naich. Skutki tej bierności pacyfistów nie­
m ieckich widzimy. Młodzież opanowana

jest przez hitlerowców, Jungdo, Stahlhelm.

Podobnie w Polsce endecja stwarza bo­
jów'ki z pośród młodzieży na wzór jancza­
rów tureckich.

Praktyka wychowawcza i naukj naj­
większych wychowawców świata mówiąo
konieczności ćw'iczenia się przyjaciół po­
koju.

Platon uważał, żestan wojskowyjest
ńiezbędnem przygotowaniem i koniecznym

etapem w karierze filozofa, sprawującego
rządy.

Znany ,pedagog genewski Bovet w sw'ej
książce: ,,Instynktwalki"przytacza zdanie:

Można przygotować młodzież do samo­
obrony bez popychania jej w objęcia
woj'ny,

Wpewnychokreślonych warunkach wy­
szkolenie wojskowe młodzieży może być
posunięte dość.daleko, nie hodując jednak

pokolenia wojowników awanturników'.

Środowisko, w którem jest udzielana na­
uka wojskowości, stanowi bardziej jeszcze
niż sama ta nauka o jej wartości moralnej
1 ludzkiej.

Zdaniem Bovcta. profesora Instytutu im.

Rousseau, akądemji nauk wychowawczych
o sław'ie ustalonej w całym święciezamie­
rzenia wychowania wojskowego nie wcho­
dzą w konflikt z wychowaniem pacyfisty-
cznem.

Wspomniana książka Boveta zasługuje
na uwagę tych wszystkich, którzy pragną

w'zmocnić gw'arancje pokojowe w świecie.

Pożar wsi pod Bochnia.
Dnia7bm.wybuchłpożarwewsiWrzę-

pi powiatu bocheńskiego wskutek lekko­

myślnego rzucenia niedopałka papierosa w

stodole. Ogień podniecany wiatrem prze­
niósł się na sąsiednie domy. Ogółem spło­
nęło 11 budynków mieszkalnych, w tem 9

doszczętnie, 10 stodół z plonami idwie staj­
nie. Ofiar w' ludziach nic bylo. W akcji ra­
towniczej w'zięło udział 8 straży pożarnych
z okolicznych gmin. Pożar ugaszono dopie­
ro następnego dnia.

Uwagi powyższe są również odpowiedzią
na manifest organizacji Joint Peace Coun-

cil przeciw powszechnej służbie wojskowej
iwychowaniu wojskowemu w szkole. Mię­
dzy podpisanymi widnieją nazwiska osób

znanych z prac literackich i naukowych,
natomiast nie twórców nowych form ży­
cia społecznego. A.P.B.

Mac Donald wzywa cały świat
do walki z bezrobociem.

,Owczarskie leki nie uzdrowią współczesnych chorób".
NakongresiePartjiPracy scef rzą­

dui zarazem prezes partji Ramsay
Mac Donald w bardzp ostrych słowach

zwrócił siędoopozycjiw łonie partji
pracy, zarzucającej rządowi,żebezrobo­
cie wzrosło za rządów partji pracy.

Zamach na traktaty
uzna świat cały za akt złej woli.

Angielskie pismo leje zimną wodę na rozpalone głowy niemieckie.

Londyn, 8. 10 . (PAT) ,,Times" we

wstępnym artykule, zatytułowanym
,,Niebezpieczne metody" występuje o-

stro przeciw HittlerowiiStahlhelmowi,

ostrzegając przed zrozumiałą reakcją
we Francjiiinnych państwach. ,,Ti­
mes" zaznacza, żekwestja rozbrojenia
doznała już poważnych wstrząsów w

Genewie, co jest naturalną reakcją na

sukces Hittlera. Niezależnie od zmian,

jakie wówczas mogą nastąpić— pisze

dziennik — dopókitraktaty są w mocy,

stanowią one część składową publicz­
nych praw narodów, a jakiekolwiek za­

machy mające na celu narzucenie

zmian muszą być potraktowane przez

świat cywilizowany jako akt złej woli.

Usiłowanie wmówienia w narócl nie­
miecki, że dążenie do rewizji planu
Younga stało się praktyczną możliwo­
ścią, musi się odbić fatalnie na kredy­
cie niemieckim.

Głosowanie w Brześciu nad Bugiem

odbędzie się przy pomocy lotnej komisji wyborczej.

Apamiętaćtrzeba, żepoprzedni rząd

konserwatywny upadł głównie zpowo­
du bezradności w sprawie bezrobocia.

Partjapracy,idąc do wyborów, obiecy­
wała dać bezrobotnym zatrudnienie.

Tymczasem obietnic tych rząd Mac Do­
nalda nie spełnił.

Premjer gabinet'u socjalistycznego
odparł oponentom, żeobecne bezrobo­
cie wypływa z innych przyczyn niż

tamto bezrobocie przed wyborami do

parlamentu.
Obecne bezrobocie m a źródło w wy­

padkach i konjunkturach, których
skutki odczuwa cały świat.

Żadne państwo nie może o własnych
siłach zwalczyć tej ogólno - światowej
fali bezrobocia. Dla tego rząd Partji
Pracypodjął starania, aby inne pań­
stwa pozyskać do wspólnejpolitykiw

sprawie opanowania bezrobocia.

.,W spółczesnych chorób nie leczy się
lekami owczarskiemi dawnych poko­
leń— powiedziałMacDonald.

Co miało oznaczać owe obrazowe o-

kreślenie? Czypotępiłw ten sposób so--

cjałizm Marxai hasło:,,proletarjusze
wszystkich krajów łączcie się. O s oli­
darności klasy robotniczej nie bąknął

nic, natomiastapelowałdosolidarności
,naiions", co w angielskim języku ozna­
cza zarównopaństwo jakinaród.Gdy­
by tak Daszyński zapatrzył się w Mac

DonaldaiCooka, który zazdrościłgórni­
kom polskim postępowegokodeksupra­
cy — toby mniej było kłopotu w kraju.

Trocki w Berlinie?

Berlin, 8. 10. (PAT) ,,Deutsche Ztg." po­
daje pogłoskę, jakoby Trocki przebywał o-

becnie pod przybranem nazwiskiem w Ber­
linie. Prawdziwości tej pogłoski nie udało

się stwierdzić.

Wielki pożar w kinie.

Z Asirachani donoszą, że podczas wy­
świetlania filmu wybuchł w pewnem kinie

olbrzymipożar, przyezem padło pastwą pło­
mieni 17 dzieci. Inne odniosły ciężkie po­
parzenia.

Odpływ złota z Niemiec do Francji.
Berlin (PAT). Bank Rzeszy wysłałdo Fran­

cji nową partję złota w wysokości 35 miljonów
marek, tak, iż ogólna suma wysłanego złota

począwszy od połowy ub. miesiąca wynosi
210 miljonów marek.

St. Brandowski. 59

Pow ieśćwspółczesna.

(Ciąg dalszy).

Podstawski, mając co do trumny
Płosiewicza zpowodu uczynionej z nią

zamiany nieczyste sumienie, ledwo

mógł ukryć swoje zakłopotanie. Odpo­
wiedziałjednak napozór spokojnie:

- - Wątpię bardzo, bo służba moja
jesttak wypróbowanaiuczciwa,że naj-
błachszą rzecz zwracają mnie lub w ła­
ścicielom . Pandoktorzrozumie, żepro­
wadząc takie przedsiębiorstw o muszę

miećludzijak złoto.

— Właśnie dlatego przyszedłem się

pana zapytać. Jeżeli oni tam te papie­
ry znaleźli, to jestem przekonany, że

one nieprzepadły.
— Muszę w takim razie zarządzićdo

chodzenie, wypytać się służby,przesłu­
chaćich...Aletrudno mitonatychmiast

uczynić,bo ci sami właśnieludziepoje­
chali na wieś urządzićpogrzebpewnego
obywatela. Skoro tylko wrócą, ją ich

zaraz wezmę na spytki. Jeźłi tam co

było, to nie mogło zginąć.
Mówiąc to Podstawski spoglądał w

sufit,jakbysięzastanawiałimyślizbie­
rał.

— Bardzo serdecznie pana proszę o

sumienne zajęcie siętąsprawą — rzekł

adwokat prawie błagalnym głosem. —

Przecież nie jest wykluczone, że pod-|
czas odczyszczania trumny papiery tej

wypadły, a ktokolwiek ze służby odło­
żyłjenabok z zamiarem oddaniaich

panu i zapomniał otem. Tosądoku­
menta familijne tylko dla pani Płosie-

wiczowej wartość mające.

Podstawski jeszcze silniej wpatrzył
się w sufit.

— Panie doktorze, ja coś sobie przy­
pominam, żetrumna byłaowiniętaw
jakieś papiery czy gazety, aby się nie

zakurzyła. Może być, że m iędzy temi

gazetami co będzie... Ja tę sprawę do­
kładnie zbadam. Jeźłi tam były jakie
papiery, to one nie mogły przepaść.

Bądźpan o to spokojny.
— Więckiedyżjasięczegodowiem?
— Zadwa albo za trzy dni. Niech

się pan nie fatyguje, ja sam dopana
przyjdę, jak tylko będę coś wiedział.

Możeilakbyć,żepapieryprzyniosę ze

sobą.
— Byłbyś pan naszym zbawcą! —

zawołałgorąco adwokat.

Pożegnał się z Podstawskim i wy­
szedłna ulicę,małojednak wynosząc ze

sobąnadziei, abyna tejdrodzepapiery

się odnalazły. Aleliczyłina to, żeje-
źli ich z trumny nie wyjęto, to one

jeszcze ta m musząbyć. A wtedygłów­
ny akttegodramatu rozegrasięwKar­
czówce podczas przenosin zwłok niebo­
szczyka.

Tymczasem Podstawski po oddale­
niu się adw okatat począłsapaćjak czło­
wiek, który co tylko wygrzebał się

7jakiejś bardzo nieprzyjemnej sytuacji.
— Bodaj wszyscy djabli takieinteresy!

- zaklął pod nosem. — Człowiek chce

nieraz jak najlepiej, a potem m a tylko
z tego kabałę.

Udał się też zaraz domagazynu z

trumnami ipoczął się w nim uważnie

rozglądać. Powolii uważnie przecho­
dził wśród całego szeregu tych śmier­

telnych skrzyń — raz, drugi i trzeci.

Oczy jego coraz niespokojniejlatały po

magazynie. Szukał czegoś — i nie mógł
tego znaleźć.

Przywołał nareszcie nąpgazyniera.
-— Panie, a gdzietatrumna, ta wiel­

ka,zteminiezdarnemi rzeźbami w anio­

ły?
— Właśnie tę trumnę zabrali wczo­

rajdoPruszcza.
— Wściekli sięczy co? — wybuchnął

Podstawski. — Takiepudło niezgrabne?
— Hojnacki rzeźby poprawił, a tam

familja chciała akurat m ieć wielką,

okazałątrumnę. Przeciejąłatwiej zbyć
na wsi niżwmieście.

— A czemumnie się nikt nie spy­
tał?

— Bopan powiedział, aby wziąść, co

się będzie najlepiej nadawało.

— Kiedy tam pogrzeb?
— Jutro rano.

Podstawski wsiadł do auta i kazał

szoferowignaćdoPruszcza,a byłw tak

złym humorze, w jakim go rzadko kie­
dywidziano.

Tymczasem Brunicki czekałdzieńje­
den idrugi, niecierpliwiąc sięiwiado­
mości od Podstawskiego wyglądając.

Tensięjednak niepokazywał. Czwar­
tegodniaBrunicki udał się do niego,
ale mu powiedziano, że wyjechał do

Gniezna natargpo zakup koni. Czekał

więc jeszczeparę dni, a irytacjai ner­
wowość jego rosły coraz bardziej, bo

Idalja nagliła go do przyjazdu, gdyż
termin obrzędu pogrzebowego już nad­
chodził. On zaś nie chciał jechać, nie

mając w ręku tak ważnych dla Idalji
dokumentów. Ale gdy ostatni dzień

nadszedł,postanowiłprzecieżjechaćdo
Karczówki, choćby ibez papierów. Li­
czyłsięzresztąiztem, żetrzebatam

trumnę przeszukać i na wszelki wypa­
dekprzekonać się, czy ona tych poszu­
kiwanych papierów nie zawiera.

Chciał wyjechać w nocy wponiedzia­
łek, aby wewtorek rano, jako w dniu

tej żałobnej uroczystości być na miej­
scu, gdy nagodzinęprzed wyjazdem o-

trzym ał od Podstawskiego przez po­
słańca list następującej treści:

Wielmożny Panie Doktorze!

Dokumentabyływ trumnie. O ile

mogę wymiarkować,jest tam testa­
ment, metrykaślubnaidużakarta z

jakiejś księgi wycięta. Wszystko u

mnie starannie schowanejestdodys­
pozycjiPana Doktora."

Brunicki po otrzymaniu tego listu

rozszalał się zradości. Niebyło wątpli-
wem,żeto są właśnie te bezcenne pa­
piery,jakiePłosiewicz w trumnie ukrył.

Wskazywałnatoiich spis:-'testament,
metrykaślubnaikarta wykradziona z

księgi parafjalnej, gdzie nieboszczyk
brał ślub zKarwasówną.

^Ciąg dalszy nastąpi).
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Warszawa w okresie

przedwyborczym.
(Ód wł. koresp. warszawskiego).

Warszawa, w październiku.
Ktoś kiedyś powiedział, że nasza

stolica jest wiernym obrazem całej pro­
wincji: obok ludzi światowych spoty­
kać tu można typy nawskroś zaścian­
kowe, obok zepsucia — skromność i nie­
winność. He w tem prawdy, szczególnie
teraz, w okresie przedwyborczym, zau­
ważyć można. Wszak nie jest tak, jak­
by się wydawało, iż właśnie w Warsza­
wie życie polityczno póprostu kipi —

przeciwnie: Bardzo wielu Warszawian
stroni od polityki i obojętność wobec

spraw wyborczych jest conajmniej taka

jak w innych miastach...

O większej ilości wieców, o pocho­
dach manifestacyjnych itd. niema mo­
wy; Partje pracują w swoich kółkach —

a na zewnątrz występują mało. Ubiegłej
niedzieli odbył Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z Rządem dwa wiece — jeden w

śródmieściu w kinie a drugi na pery-

ferjach. Charakterystyfczną dła stosun­
ków warszawskich była przytem kilka­
krotna kontrola zaproszeń u wejścia na

sale bynajmniej nie przepełnioną. W go­
dzinie załatwiono się ze wszystkiem,
przyezem każdy z mówców mówił naj­
w'yżej kwadrans. Nie mogę powiedzieć,
aby ci mówcj' byli świetnymi oratora­
mi. A przedewszystkiem zupełnie wyra­
źnie zaznaczył się u nich brak jednoli­
tego programu i poprzedniego uzgo­
dnienia poglądów na pew'ne sprawy.
Bydgoszcz nie potrzebuje się wcale

wstydzić swoich polityków — czołowi
Warszawianie nie są lepsi!

Zato brak nam na Pomorzu tak

świetnego sejsmografu życia codzienne­
g-o i politycznego, jakim są bezsprzecz­
nie rewje i kabarety. Teatrzyków tych
jest tu cała masa, jeden lepszy od dru­
giego. Prym wodzi ,,Qui pro quo", któ­
rego reżyser Jarossy mimo swego wę­
gierskiego pochodzenia dobrze się orjen-
tuje ,,in politicis". W rewji zatytułowa­
nej .(Centrośmiech" jest naturalnie du­
żo erotyki, ale wszystkie pointy są poli­
(tyczne. Taki szlagier n. p . jak ,,Ten wy­
siłek jest zbyt duży, a przyjemność jest
zbyt krótka" nie ma bynajmniej sw'ej
pointy w jakimś temacie lekkim, ale

wyśmiewś, wysiłki przedwyborcze, któ­
re i tak pójdą — jak twierdzi piosenka
— na marne wobec natychmiastowego
rozwiązania nowego Sejmu:

W Warszaw'ie zachodzi w'ięc to cie­
kawe zjawisko, że o prądach i poglą­
dach politycznych dowiedzieć się mo­
żna nie z wieców i zebrań, ale... z kaba­
retów, które w okresie przedwyborczym
m ają naturalnie szczególnie, szerokie

pole do popisu. I.Wan.

Szczegóły ucieczki z wiezienia
króla kasiarzy" Cichockiego.

O ucieczce z więzienia w Częstocho­
w'ie słynnego ,,króla kasiarzy", Stani­
sław a Cichockiego, zw'anego w swiecie

przestępczym ,,Szpicbródka" dowiaduje­
my się następujących szczegółów': Ci­
chocki, posiadający za sobą bogatą prze­
szłość kryminalną, jako organizator
największych wypraw' kasiarskieh, m.

in. podkopu do Państwowych Zakła­
dów Graficznych w Warszawie, wpadł
w ręce policji na początku rb. po gło­
śnej i nieudałej wyprawie do skarbca
Banku Polskiego w Częstochowie. Osa­
dzono go wówczas w W'ięzieniu w Czę­
stochow'ie, gdzie pozostawał do dyspo­
zycji sędziego śledczego. Cichocki miał
wkrótce stanąć przed Sądem. Ucieczka

groźnego kasiarza z więzienia w Czę­
stochow'ie nastąpiła w okolicznościach

sensacyjnych. Cichocki zwrócił się nie­
dawno do władz w'ięziennych, proponu­

jąc sw'oje usługi w charakterze golarza.
Propozycja ta została przyjęta. Od tej
chwili Cichockiemu wolno było chodzić
w w'ięzieniu w białym fartuchu fryzjer­
skim. Golenie odbywało się w kancela-

rji więziennej. Cichocki o godzinie 6
wieczorem golił jednego z funkcjonarju-
szów więzienia. Po zakończeniu pracy
miał się udać, jak zwykle, do celi w'ię­
ziennej. Tymczasem w czasie wieczornej
kontroli spostrzeżono, że cela Cichockie­
go jest pusta. Dochodzenie ustaliło, że

Cichocki zmylił czujność straży w'ię­
ziennej i wyszedł z więzienia na dzie­
dziniec więzienny w fartuchu fryzjer­
skim. Tam zrzucił go z siebie i zbiegł
przez parkan na ulicę. Następnie tak­
sówką odjechał w kierunku dworca. Z

polecenia prokuratora policja zarządzi­
ła nocną obławę na terenie całego po­
wiatu częstochowskiego.

Brat Witosa agituje za Piłsudskim?
W Złoczowie, w Małopolsee wscho­

dniej odbyło się posiedzenie kilkudzie­
sięciu działaczy ludowych u b. posła z

,,Piasta11 Andrzeja Witosa. Andrzej Wi­
tos przedstawił obecnym sytuację poli­
tyczną we wschodniej Małopolsee,
wskazując na konieczność łączenia się
przy obecnych wyborach —- wobec anty­

państwowego frontu ukraińskiego z naj­
silniejszym obozem politycznym w Pol­
sce, jakim jest obóz Piłsudskiego. Ze­
brani działacze wyrazili zgodną z A.
Witosem opinję i postanowili w'ezwać
szerokie masy włościaństwa polskiego
w Małopolsee do głosowania na listę
B. B.

Hieny wyborcze w Belwederze.

Z KRASU.
LWÓW. Morderca zawisł na stryczku.

Sąd przysięgłych skazał na karę śmier­
ci przez powies(zenie za zbrodnię skryto­
bójczego morderstwa, popełnionego na

dwóch osobach, 28-letniego parobka Jó­
zefa Basa. Ponieważ p. Prezydent nie

skorzystał z przysługującego mu pra­
wa łaski, wyrok wykonano.

KATOWICE, Bawiąc się z dziećmi,
odebrał sobie życie. Na placu Cesarza
w Bytomiu zjaw'ił się robotnik Thiel,
który początkowo zaczął się bawić z

dziećmi, a potem nagłym ruchem wydo­
był rewolwer i strzelił pierwszy rae w

powietrze, a następnie sobie w skroń,
ponosząc śmierć na miejscu.

Sport polski traci doskona­
łego biegacza.

Petkiewicz wycofuje się z życia sportowego.

Znakomity szybkobiegacz o światowej
sław'ie, Petkiewicz, wystąpił z klubu spor­
towego ,,Warszawianka" inadesłał do W.

Z.L .A .list, w którym donosi,że wycofuje
się zupełnie z czynnego życia sportowego.

Jako powód podaje Petkiewicz dyskwa­
lifikację. nałożoną nańprzezP.Z .L .A . za

niedokończenie biegu na 5 kilometrów 'W

Brnie, co uw 'aża za niesprawiedliwe.

Żarski i Reich
skazani na 8 lat więzienia.

(FAT) Sąd okręgowy w Warszawie zakoń­
czył proces przeciwko komunistom Benjami­
nowi Reichowi i b. posłowi Tadeuszowi Żar­
skiemu. Sąd wydał wyrok, skazujący obu

oskarżonych na 8 łat ciężkiego więzienia.

Wywóz polskiego zboża okrętami
z Gdyni.

Gdynia, 9. 10. (PAT.) Poraa pierwszy
zanotowano w porcie gdyńskim ładowa­
nie zboża na wywóz. Codziennie odcho­
dzą do Skandynaw'ii partje zboża od 20
do 30 wagonów. Elewator uruchomio­
ny już na wybrzeżu będzie służył nara-

zie do ładowania zboża polskiego, prze­
znaczonego na eksport.

Z Gdańska.
Morderca Lewandowski ma na sumieniu-

drugiego marynarza angielskiego.

Zmarł tu w szpitalu miejskim drugima­
rynarz angielski, który razem z dwoma

swymikolegami został raniony ciężko szty­
letem przez znanegogdańskiego nożownika

NiemcaLewandowskiego, podczas wizyty

angielskiejflotywojennej w Gdańsku. Pier­
wszy marynarz, jak już donosiliśmy, zmarł

w kilkadnipowypadku. Wobec zgonu ma­

rynarza senat Wolnego Miasta Gdańska

złożył swe ubolewanie konsulowi brytyj­
skiemu w Gdańsku.

— A panowie czego chcą?
— Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy.,.

W dziesiątą rocznicę.

Zajecie Wilna
przez generała Żeligowskiego 9. X. 1920 roku.

W nocyż7. na 8.10. padły ostateczne

decyzje w sprawie akcji ńa Wilno. Treścią

ichbyłowykonanie zadań w ramach nakre­
ślonych przez Piłsudskiego, który przygo­
tował warunki zapewniające powodzenie.

Istotą działań miało być to, o czem Pił­
sudski później wspominał: ,,by stan fak­

tycznego posiadania orężem do Wilna

d-prowa'dzić*. Różne okoliczności zmusiły
jednak do wybrania takiego rozwiązania,

by.

akcja zajęcia Wilna miała charakter samo­
rzutnych działań.

Z tych powodów w odezwie do ludności

Litwy Środkowej podkreślono między in-

nęroi:
,,Niemogąc otrzymać pomocy od Rze­

czypospolitej Polskiej, skrępowanej

przez swe układy z Koalicją Mocarstw,
nie mogąc szukać sprawiedliwości na

drodze międzynarodowej, wobec niezna­

jomości naszych spraw na Zachodzie —

podnosimysamibroń,by zerwać narzu-

; cone nam przez obcą przemoc pęta."

W następstwie podjęcia akcji zajęcia
Wilna narzucała się konieczność rozwiąza­
nia wielu zagadnień politycznych. Teryto­
rium, któremiał zająćgen. Żeligowski,win­
no bylostworzyćwłasnoforrpy państwowe,
i'y ludności tych obszarów zapewnić swo­

bodę wypowiedzenia się.

Obszary te nazwano Litwą Środkową.
Zagadnienia zostały podkreślone w odez­

wach doludnościLitwy Środkowej,do żoł­

nierzy oraz w notach do rządu polskiego i

rządów państw zagranicznych. Powołano

d o ż y c i a Tymczasową Komisję Rządzącą.
Działania bojowe miały przebieg nastę­

pujący:
Rano dnia 8.10 . oddziały Żeligowskiego

ruszyły, by tego dnia sforsować rzekę Me-

reczankę. Traktem na Śliżuny maszerowa­
ła I.brygadal-ejłitewsko-białoruskiejdy­
wizji(pod dowództwem płk.Bejnara), ma­

jąc na czele miński pułk strzelców; II.bry­
gada ppłk.Rybickiegopodążyładwiemako­
lumnami na Jaszuny; grupa mjr. Kościał-

kowskiego, która miała do przebycia naj­
dłuższy marsz, została skierowana przez

puszczęRudnickądoRudnik.Marsz oddzia-

łóur nie nąpptyka?większych przeszkód, a

słabe placówki litewskie z łatwością
odrzucono na północ.

Nastrój oddziałów byłjak najlepszy.Na
drodze marszu oddziały spotykały się z ob­

jawami radości mieszkańców, witających
powrót swoich wojsk.Mieszkańcy Wielkich

Solecznik zgotowali przyjęcie nowogródz­
kiemu pułkowi, częstując żołnierzy chłebem

imiodem. Na trakcie lidzkim, na drodze

marszu I.brygady rozbrzmiewała orkięstra

wileńskiegopułku, który maszerował w od­
wodzie. Na gen. Żeligowskiego, przejeżdża­
jącego wzdłuż kolumn, spoglądano z pełną
ufnością: wszak pod rozkazamijego

litewsko-bialoruska dywizja

Stawała podRadzyminem, broniąc Warsza­

wy. Około południa nastąpiło większe star­

cie zLitwinamiprzy opanowaniuprzepraw
na rzece Meręczance. Zawiązały się walki

pod Śliżunami, Jaszunami i Czetyrkami z

dwoma baonami litewskiego 4-go pułku
piechoty imienia Olgierda. Jednakże

siły litewskie były zbyt słabe,

by mogły dłużej odeprzeć atak Polaków,

zresztą strzelcy pułków: mińskiego, gro­
dzieńskiego i nowogródzkiego, podnieceni
obecnością w linji bojowej gen. Żeligow­
skiego z zapałem ruszyli donatarciai sfor­
sowali rzekę Mereczankę.

,,Polaey idą do ataku jak pijani, nic się

nieboją,pomimo silnego ognia" - tak m el­
dowali dowódcy litewscy do Wilna. Po od­
rzuceniu Litwinów oddziały gen. Żeligow­
skiego zatrzymały się w wyznaczonych re­
jonach na nocleg, by wypocząć i przygoto­
wać siędodziałań wdniu9.10.

Jeńców—Litwinów wypuszczono na wolność

iodesłanodoWilnaztem, by głosili, że

litewsko-białoruska dywizja nie idzie wal­
czyćzLitwą,lecz wracadodomów...

Wieczorem dnia 8.10. gen. Żeligowski
wezwał do Śliżun dowódców brygad i tu

szczegółowo omówiono płąn działali ną

dzień 9. 10 .

Przypuszczano, iż dowództwo litewskie

rzuci doboju wszystkie siłyzWilna ibę­
dziebronić miasta. W tym czasie w Wilnie

znajdowały się: 7pułk piechoty Kowieński,
dwa bataljony 9 pułku piechoty Johanis-

kielskiego, dwie baterjo i dwa szwadrony
pułku huzarów. Jednakże Litwini nie zde­

cydowali Się na dalszą walkę: odczuwali

oni podniecenie społeczeństwa wileńskiego
i,obawiając się zapewne

wybuchu powstania w Wilnie,

rozpoczęli ucieczkę. Komendę Wilna oddali

pułkownikowi francuskiemu Reboul.licząc

na to, iż oficerowie koalicji zatrzymają
marsz Żeligowskiego.

Rano dnia 9.10. oddziały gen. Żeligow­
skiego ruszyły w nakazanych kierunkach.

Na czele II.brygady podążyła ,,szturmowa"

kolumna, złożona z grodzieńskiego pułku

pod dowództwem płk. Bohaterewicza, któ­
ra jednak nie napotkała na, drodze marszu

większego oporu. Najsilniejszy opór stawili

Litwini I. brygadzie w okolicy wsi Dusie-

niaty, gdzie zawiązały się dłuższe walki.

Tymczasem oddziały mjr. Kościałkowskie-

go przeszły przez rzekę Wakę w' Pegirach,
przyezem część icli przyłączyła się do akcji
I. brygady.

Około godz. 11 -ej nieprzyjaciel, który za­

trzymywał marsz I.brygady został odrzu­
cony w kierunku Wilna. W ślad za nim

ruszyła straż'przednia mińskiego pułku i

szwadron strzelców konnych.
Między godz. 14 a 15 wpadły domiasta

pierwsze oddziały, które,

witane z entuzjazmem przez ludność

miasta,

przeciągnęły ulicami i wyrzuciły za rzekę
ostatnie patrole litewskie.

O godz. 15 szef sztabu dywizji podawał:

Do D-twa 3-ej armji
z1dyw.1.b,— 9/10- g.15

Wilno zajęte przez gen. Żeligowskiego.
z r. Perkowicz

kpt. i szef sztabu.

Już o zmroku wkroczył do miasta wi­
leński pułk strzelców, na czele którego je­
chał gen. Żeligowski wraz z dowódcą puł­
ku mjr. Bobiatyńskim .

Przywitanie tego pułku było żywiołową
manifestacją uczuć polskiego Wilna, które

wreszcie doczekało się oswobodzenia.

B. W.
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Herriot następcą Brianda?
Radykali skłonni do współpracy z Poincare'm s Tard eu'mi

Paul-Boncour, so c jalista francuski
wzywa Francie do zbrojnej obrony pokoju.

Sensacyjny proces o morderstwo
w Wiedniu.

Prawda jak oliwa na wierzch wypłynie.

rych przywódców i b. ministrów a na­
wet premjerów Caillaux'a i Sarraut'a.

Opozycja, na której czele stoją nie­
doszły kandydat na premjera Daladier,
Montigny i Cot, marząca do niedawna
o rządach wespół z socjalistami zmala­
ła zupełnie.

Poincare i Tardieu podobno skłonni

są ofiarować Herriotowi stanowisko
ministra spraw zagranicznych za cenę

przystąpienia radykałów do Unji Na­
rodowej. Poincare mógłby wówczes po­
myśleć o naprawie konstytucji francu­
skiej, bo system rządów klik parlamen­
tarnych, rujnujących państwa europej­
skie, z Francji wziął początek.

Kongres radykałów odbywa się w

Grenoble, począwszy od czwartku 9 bm.

zmniejszyć wydatków na obronę, dopó­
ki międzynarodowe gwarancje nie

wzmocnią bezpieczeństwa. ,,Zbroją się
dyktatorzy czerwoni i czarni — pisze
Paul-Boncour, mając na myśli Mussoli-

niego, Hitlera i Stalina — jedno jest ja­
sno: nadchodzi nowa wojnal

Rynki południowo­
zachodnie.

II.

Zagadnienie pozyskania kapitałów
zagranicznych.

Z pewnością nietylko fachowi eko­
nomiści łamią sobie niejednokrotnie
głowę nad rozwiązaniem tej niepokoją­
cej zagadki, dlaczego Polsce tak trudno

o kapitały zagraniczne, gdy inne kraje
wciąż prawie kredyty otrzymują. Niem­
cy pobite m ają obcych pieniędzy ile za­
pragną, i to na dobrych warunkach.
Bałkan utrzymuje duże pożyczki, a na­
wet Rosja bolszewicka znajduje coraz

nowych ryzykantów. Jedynie Polska od
czasu owej ostatni'ej większej (zresztą
jak na wielkość kraju nie tak poważnej)
pożyczki ani rusz nie może znaleźć ban­
kierów, którzyby poszli za linją natu­
ralnej ekspensji gotówkowej, idącej
zawsze z krajów o nadmiarze

gotówki, wskutek tego taniej do

krajów o braku zasobów pie­
niężnych i wysokim dyskoncie. Oba

państwa, któremi się tu zajmujemy,
Szwajcarja i Włochy, posiadają duże za­
pasy gotówki. Szwajcarzy gromadzili ją
— bez przerwy prawie - oddawna, dro­
gą przetwórezości i dzięki napływowi
bogatych cudzoziemców. Włochy przy­
szły do majątku ...przez wojnę. Wyda
się to może paradoksalne, ale jest fak­
tem, że Włosi, którzy mają wrodzony
genjusz kupiecki, potrafili koalicji dro­
go swą pomoc sprzedać, mianowicie za

cenę pożyczki 20 miljardów. Połowa po­
szła z tego zagranicę na zamówienia

wojenne, ale druga połowa pozostała w

kraju, umożliwiając wspaniałe inwesty­
cje, które obecnie z olbrzymim rozma­
chem przeprowadza rząd faszystow'ski.
Spłaty zaś Włosi połączyły z wypłata­
mi niemieckiemi na konto reparacyj, w

myśl słusznej zresiztą zasady, że nie po­
winni płacić zwycięscy skoro nie płacą
zwyciężeni.

0 ile chodzi o sympatjc, które i w

kwestjach finansowych jako ,,imponde-
rabilia" nieraz poważnie zaw-ażyć mogą,
to w Szwajcarji są one stare i wypróbo­
wane. Największy pisarz szwajcarski,
Gottfried Keller, napisał całą książkę o

Polsce. Szczególnie z okresu walk o

wolność mogliśmy zaw'sze liczyć na sil­
ne sympatjc szwajcarskie. Dużo więzów
nawiązało też może nieco przedwcześnie
zlikwidowane muzeum w Raperswilu.
Szkodę wyrządza nam, oczywiście, celo­
wa propaganda niemiecka, która w

Szwajcarji niemieckiej, dzięki wspólno­
ści języka łatwą ma robotę, lecz na ogół
Szwajcarzy starają się być objektywni.

1 we Włoszech żyją może niejedne
szlachetne tradycję z okresu Legjonów i

Towiańskiego, którego uczniów jeszcze
znaleźć można. Oziębia je nieco fakt, że

Polska jest sprzymierzeńcem Francji,
przeciw której się dziś głównie kieruje
orjentacja polityczna przeludnionych
Włoch, którzy z pożądaniem spoglądają
na Nizzę i Korsykę a zwłaszcza na ko-

lonje francuskie w Afryce północnej.
Wszystko to nie przeszkadza jednak
możliwości nawiązania bliższych sto­
sunków i w dziedzinie finansowej, gdyż
kapitał włoski, jako jeden z terenów

ekspansji narodowej, wykazuje obecnie

dużą.ruchliwość.
Jakie są jednak przeszkody? Piszący

te słowa rozmawiał na ten temat z po­
ważnym Szwajcarem dr. A. Oświadczył
on zupełnie bez ogródek: Nie nabraliś­
my jeszcze zaufania do trwałości sto­
sunków na wschodzie. Polska jest zbyt
silnie zagrożona przez Niemcy z jednej,
a Rosję z drugiej strony — lecz przede-
wszystkiem, mówił ów Szwajcar — nie

możemy ani rusz zrozumieć Waszej po­
lityki wewnętrznej. Czy w Polsce panu­
je demokracja — czy dyktatura? Jakim

jest poziom życia politycznego? Nieste­
ty najlepiej znanem źródłem inform a­
cyj, prawie ,,podręcznikiem" wiedzy o

Polsce stało się znane ,,Dno oka", o któ­
rego popularyzację postarała się z wiel­
ką gorliwością prasa niemiecka.

Zagranica na ogół pozytywnie ocenia

wszelkie rządy trwałe i konsekwentne,
ale nie dyktaturę. Pewną rezerwę wy­
czuwa się w Szwajcarji nawet wobec

Włoch, pomimo, że ich ustrój jest dziś
tak mocno zmontowany, że mowy nie­
m a o bliższej możliwości przewrotów —

a na czele stoi ccłowiek najniewątpli-
wie genjalny. Chodzi jednak o to, że po

każdej presji można się spodziewać

Pisma berlińskie inform ują opinję
niemiecką, że wobec prowokacyjnych
mów Hitlera i Schachta, zapowiadają­
cych wstrzymanie spłat odszkodowań,
w łonie radykałów francuskich na ra­
zie wciąż najsilniejszej partji francu­
skiej, wzrosło przekonanie o konieczno­
ści współpracy z rządem Poincare'go i
Tardieu. Należy przypomnieć, że rady­
kałowie w 1924 r. wystąpili z koalicji
zwanej Unją Narodową i w ten sposób
pozbawili Francję wspaniałych owo­
ców polityki Poincare'go, zastosowanej
wobec Niemiec przez zajęcie zagłębia
Ruhry. Herriot od dłuższego czasu przy­
znaje się do pomyłki i jak przedtem, o-

derwał radykałów od Unji Narodowej;
tak obecnie chciałby icłi wprowadzić z

powrotem. Ma on przytem poparcie sta-

Jeden z czołowych przywódców so­
cjalizmu francuskiego, Paul-Boncour

(dwojga nazwisk), a do niedawna dłu­
goletni delegat Francji w Lidze Naro­
dów zamieścił 7 bm. w paryskim ,,Jour-
nalu" artykuł, gdzie dowodzi, że wobec

niepowodzenia Ligi Narodów w spra­
wie rozbrojenia Francja nie może

W stolicy Austrji rozpoczął się we wto­
rek 7 bm. w przepełnionej sali sądu przy­
sięgłych sensacyjny proces o morderstwo,
popełnione przez kupca Gustawa Bauera

na żonie kupca węgierskiego Fellnera Ka­
tarzynie. Akt oskarżenia obejmuje 70 stron

maszynowego pisma.
Sprawa przedstawia się następująco:
17 lipca 1928 r. znaleziono wśród krza­

ków zwierzyńca w Lainz zniekształcone sil-

nem poparzeniem zwłoki kobiety, widocz­
nie zamordowanej i podpalonej. Na miej­
scu zbrodni znaleziono pozatem buteleczkę
od benzyny i 1 egzemplarz dziennika ,,Neue
Freie Presse". Wszelkie starania policji,
idące w kierunku stwierdzenia tożsamości

zamordowanej, spełzły na niczem. Dopiero
po i-oku niezwykły zbieg okoliczności wpro­
wadził policję na trop.

A było to tak. Jeden z urzędników poli­
cji kryminalnej, który prowadził śledztwo

w powyższym wypadku, zachorował na zę­
by i zniewolony byl udać się pod opiekę le-

karza-dentysty dr. Beisberga. W czasie wi­
zyt opowiadał lekarzowi o niezwykłym wy­
glądzie uzębienia tajemniczej zamordowa­
nej. Szczegółowy opis sztucznego uzębie­
nia pozwolił dr. Reisbergowi stwierdzić, że

uzębienie wykonało jego laboratorjum tech­
niczne i to dla niejakieś Katarzyny Fell-

ner. Dochodzenia, wszczęte na podstawie
tego odkrycia, stwierdziły, że Katarzyna
Fellner przekroczyła granicę austrjacko—
włoską w lipcu 1928 roku i że od tego cza­
su wszelki ślad po niej zaginął. Zaareszto­
wano wobec tego w Abbazia jej męża, któ­
rego jednak musiano po kilku dniach zwol­
nić, gdyż przeprowadził niewątpliwy do­
wód, że w dniu morderstwa bawił w spra-

kontrakcji, a absolutne bezpieczeństwo
daje jedynie demokracja, w której
wszystkie siły polityczne mają wolne

pole do popisu i do objęcia władzy dro­
gą legalną skoro do tego dojrzały. Oczy­
wiście demokracja wymaga dużo doj­
rzałości narodu. Polska jeszcze nie zna­
lazła swej formy ustrojowej, dla siebie

odpowiedniej, i to jest jednym z głó­
wnych czynników nieufności.

Jedynie uregulowanie stosunków

wewnętrznych z jednej, a uspokojenie
odpowiednich czynników do naszej sy­
tuacji zewnętrznej z drugiej strony, mo­
że naszą pozycję w świecie wzmocnić.
Nie leży więc w naszem interesie robić

alarmy wojenne. Wojna, jeśli do niej
dojdzie, może nastąpić najrychlej za lat

6—10. i ten czas należy wykorzystać do

ekonomicznej rozbudowy. Pozyskać ob­
ce kapitały, znaczy zainteresować je w

przyszłości Polską — nie znaczy to je­
dnak, by nie reagować na prowokacje.
Trzeba czasem bardzo mocno pięścią w

wach kupieckich w Wenecji. Zapytany o

nazwiska znajomych żony w Wiedniu, po­
dał Fellner m. in., nazwisko kupca Gusta­
wa Bauera, z którym zapoznała się w Me-

rano. Nieomal równocześnie doręczyła przy­
jaciółka zamordowanej Lilii Mohn policji
list z pierwszych dni lipca 1928 r., w któ­
rym Katarzyna Fellner donosiła, że przy-

jedzie do W'iednia, aby przy pomocy G.

Bauera sprzedać część swych kosztowności.

Bauera 'Zaaresztowano w Berlinie. Pier­
wotnie utrzymywał on, że Fellnerowej wo-

góle nie zna, w końcu jednak przyznał się
do znajomości, zasłaniał się jednak tem, że

stół uderzyć, ale z zimną krwią, trzeba

nadewszystko stałe rozbudowywać siłę
zbrojną, ale nie znaczy to jeszcze wy­
twarzać atmosferę gorączki przedwojen­
nej.

Czas pracuje dla nas, choć bardzo

powoli, a pracę tę przyspieszają nasze

wysiłki. Tak np. zwiedziło P. W . K. 22

bankierów szwajcarskich i w rezultacie

napływ kapitałów szwajcarskich do Pol­
ski wzrasta znacznie. Kapitał szwajcar­
ski jest jednak bardzo ostrożny, unika

terenów gospodarczo i kulturalnie pier­
wotnych. Dlatego najłatwiej otrzymał
pożyczkę Poznań, i to znaczną, zarówno
miasto jak i tramwaje. W dziedzinie e-

lektryfikacji interesują się Szwajcarzy
Gródkiem: toczą się pertraktacje o roz­
budowę tych zakładów% które w tym
wypadku miałyby i Wielkopolskę w

prąd zaopatrzyć i to z udziałem 70 milj.
fr. kapitału szwajcarskiego. Znaczną po­
życzkę otrzymała, jak wiadomo, w o-

statnim czasie Gdynia, głównie na cele

w dniu morderstwa był w towarzystwie
krewnych w jednym z lazaretów u chorego
brata. Rodzina jednak podobnego wypadku
nie mogła sobie przypomnić. Przyciskany
do muru przyznał w końcu, że Fellnerowa

była 17. VII. 1928 r. u niego i poleciła mu

sprzedaż kilku drogocennych futer. Tytułem
zaliczki dał jej rzekomo 15-000 złotych, po­
czerń urządzili sobie przejażdżkę. Co się
stało z Fellnerową po rozstaniu, nie mógł
Bauer powiedzieć. Nie wyjaśnił także, dla­
czego nie starał się doręczyć Fellnerowej
reszty kwoty, uzyskanej ze sprzedaży futer.

Rewizja przeprowadzona w domu posą­
dzonego stwierdziła, że Bauer był abonen­
tem ,,Neue Freie Presse", którego numery

skrupulatnie przechowywał. W zbiorze brak

właśnie numeru, który znaleziono na miej­
scu zbrodni. Dalsze dochodzenia ustaliły,
że Bauer pod koniec lipca sprzedał kilka

pierścionków i innych kosztowności. -

Na podsta-wie wszystkich tych poszlak
wytoczono Bauerowi proces o morderstwo

z chęci rabunku, który się właśnie toczy
i który potrwa prawdopodobnie 14 dni.

Zapisujcie się
na członków L.O.P. P.l

Zapisy przyjmuje sekretarjat
ulica Św. Trójcy nr. 11.

Bandyci obrabowali żonę
burmistrza Chicago.

Chicago. (PAT) W chwili, gdy Mrs.

Thompson, żona burmistrza miasta wraca­
ła z przejażdżki samochodem do domu, trzej
osobnicy, przyłożywszy rewolwery do skro­
ni szofera i towarzyszącego mu policjanta,
zabrali pani Thompson portmonetkę z pie-
niędzmi oraz całą biżuterję, jaką miała na

sobie. Wśród zrabowanych przedmiotów
znajduje się pierścień brylantowy wartości

10.000 dolarów.

Żaglowcem przez Ocean.
Pewien profesor am erykański dr. Blan-

co Alberial, następca Gerbautt'a , wylądcH
wał po 84 dniach podróży po Oceanie Atlan­
tyckim w porcie barcelońskim. Niezwykłą
swą podróż odbył na żaglowcu długości 10

metrów i 3%. szerokości. Z profesorem wy­
brały się przez Ocean również żona jego
i córki. Po drodze zatrzymał się żaglowiec
tylko dwa razy i to na Azorach i w Melili
(Marokko), celem uzupełnienia zapasów.
W porcie Barcelonie zgotowano odważne­
m u profesorowi wielką owację.

zaprowadzenia komunikacji trolejbuso­
wej. Jest to dowodem, że nasza akty­
wność zaczyna przełamywać propagan­
dę niemiecką. Pozatem kapitały szwaj­
carskie zainteresowały się elektryfika­
cją Łodzi; Państwowe Zakłady Samo­
chodowe świeżo otrzym ały pożyczkę 2

milj. dolarów. We Lwowie i Przemyślu
pracują kapitały szwajcarskie w spół­
kach budowlanych, pozatem interesują
się one poważnie naszym przemysłem
naftowym.

Kapitał włoski dotąd słabiej się an­
gażował w Polsce. Poważną ekspansję
Uprawiają tu towarzystwa asekuracyjne
(Asicurazione Generale Trieste).

Lecz wszystko to są słabe początki i

dopiero usunięcie tych głównych przy­
czyn. o których była mowa, może do

kraju naszego skierować życiodajne
strumienie złota, nietylko z Szwajcarji
i Włoch.

Florencja, w październiku 1930.
A.N.

,,Bazar polski'* w Gdańsku w dużej sali sportowej (Sporthalle). Od lewej ks.

biskup C'Rourke i ks. Rogaczewski.
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA BI
Samolot niemiecki nad tery­

torium Polski.
W ub. środę po południu przelatywał nad

miejscowością Sośnie (pow. odolanowski) sa­
molot niemiecki ,,D. 1087". Samolot ten leciał

od strony Pawłowa wzdłuż linji kolejowej i nad

dworcem w Sośni zmienił kierunek lotu nad

szosę Sośnie — Cieszyn.

Znamiennym jest fakt, że samolot ten leciał

na wysokości około 60 metrów nad miejscowo­
ścią oddaloną od granićy polsko-niemieckiej
0 blisko 10 kim.

Już nie po raz pie'rwszy notujemy przeloty
samolotów niemieckich nad terytorjum pol­
akiem, Tymczasem Niemcy na cały świat trą­
bią o szpiegostwie lotników polskich. Jest to

typrwa przewrotność niemiecka.

Nieszczęśliwy wypadek ~

autobusowy.
Ze Środy donoszą: Na szosie Kostrzyćskiej

szofer autobusu, własność p. Walkowiaka

z Kostrzyna, zauważył, że nie działa należycie
kierownica. W odległości 100 metrów od ma­
jątku p. Namysłowskiego ze Środy, autobus

skręcił gwałtownie do rowu i wywrócił się,
przyezem popękały szyby i resory. Na szczę­
ście wypadku z ludźmi nie było.

Z Uniwersytetu Poznańskiego.
Dyplom magistra filozofji uzyskali: w zakre­

sie botaniki p. Janina Szaniawska ze Zgierza,
p. Janina Offertówna z Warszawy, p. Ludo­
mira Gajowczykówna z Kobylina w woj. po­
znańskiem, p. Eryka Smoluchowska z Borysła­
wia, p. Hanna Weissowa z Krakowa; w zakre­
sie chemji p. Hanna Kamińska z Piotrkowa;
w zakresie fizyki p, Antoni Pilarz z Dąbrowy
Górniczej i p. Władysław Gawron z Jasła;
w zakresie zoologji p. Stanisław Baran z Ra-

cławówki i p. Kazimierz Myrdzik z Czechowic.

Tragiczne zakończenie

zabawy weselnej.
Z Poznania donosi Nowy Kurjer: W Łęce

Małej w pow. gostyńskim powstała bójka, pod­
czas której 17-letni W alenty Krzyżostaniak
uderzył w głowę niej. Wincentego Dudka. Po

tem zajściu powaśnieni pogodzili się i bawili

się nadal.

W dwie godziny później Dudek zachorował

1 zmarł nad ranem. Sekcja zwłok wykazała
pęknięcie kości ciemieniowej i podstawy czasz­
ki, co wywołało krwotok wewnętrzny czaszki.

Krzyżostaniaka odstawiono do więzienia sądo­
wego w Gostyniu.

Aresztowanie Mfabrykanta"
2-złotówek z Rawicza.

Policja poznańska aresztowała niej. Rataja,
lat 20, rodem z Rawicza. Przyznał się on do

podrabiania pieniędzy, a wspólnikiem jego był
23-letni M arjan Cimirski z Poznania. Obaj
wspólnicy wynajęli pokój w mieszkaniu Kosiń­
skiej przy Wszystkich Świętych 5 i podrabiali
tam pieniądze.

CZARNKÓW. Jarmark. We wtorek, dnia

14. bm. odbędzie się jarmark na konie i kramny.
Targ na świnie i bydło z powodu panującej za­
razy jest zakazany.

Pakość.
Poświęcenie ,,Stacji opieki nad matką

i dzieckiem". Wzorem innych miast urządziło
miasto nasze dzięki staraniom Magistratu, Rady
Miejskiej i zast. burm. p. Kamińskiego przy

pomocy subwencyj województwa, wydziału po­
wiatowego oraz Powiatowej Kasy Chorych
,,Stację opieki nad matką i dzieckiem", która

mieści się na I. piętrze domu p. Słowińskiego
w Rynku. Stacja uruchomiona zostanie od

piątku, dnia 10. bm. Otwartą będzie we

w torki i piątki od godz. 1—2. W godzinach
tych ordynować będzie lekarz dr. Jakubiak.

W stacji dyżurować będzie specjalna higie­
nistka. Poświęcenie powyższej stacji odbyło
się w środę, dnia 8. bm. Rano o godz. 9 od­
była się msza św. którą odprawił ks. prałat
Kiełczewski. W mszy św. wzięli udział: staro­
sta p. Stępiński, powiatowy lekarz dr. Mątwiłł
z Mogilna, dyr. Kasy Chorych p. Chojnacki oraz

korporacje miejskie. Po mszy św. udali się
wszyscy do lokalu stacji. Aktu poświęcenia
dokonał ks. prałat Kiełczewski, nast. przemówił
starosta p. Stępiński, składając życzenie w im.

p. wojewody i własnem oraz dyr. Kasy Chorych
p. Chojnacki. O znaczeniu stacji opieki mówił

zast. burmistrza p. Chojnacki.

Manifestacja przeciwniemiecka w Solcu

Kujawskim.
Twarda odpowiedź Soieczan. - Udział ks. biskupa

Laubitza, wojewody i starostwa. - Poświęcenie kościoła.
Ub. niedzieli, dnia 5. bm. po uroczystej su­

mie i poświęceniu przez ks. biskupa rozbudo-

wywującego się kościoła, utworzył się na ulicy
Marsz. Piłsudskiego pochód. Sześćset dziatwy
na czele pochodu, orkiestra kolejarzy z Kapu­
ścisk Małych, las sztandarów, za nimi władze,
a nast. długi łańcuch członków P. W ., Zw.

Strzelecki, Powstańcy i Wojacy, K. P . W . urzę­
dnicy leśni z Nadleśnictwa Solec i Osiek, So­
koli, Młodzież. Pochód zatrzymał się przed
plebanją, gdzie ks. biskup Laubitz przemówił
do manifestantów. Na Rynku przemówił wice­
burmistrz miasta dyr. Czaczka, wnosząc

o uchwalenie rezolucji nast. treści:

,,My, obywatele prastarego polskiego miasta

Solca Kujawskiego i okolicy, zebrani w dniu

5 października 1930 roku na rynku miasta na­
szego, wyrażamy stanowczy protest przeciwko
atakom szowinistów niemieckich, oraz wystą­
pieniom ministra Rzeszy niemieckiej Trevira-

nusa, który poważył się publicznie zakwestio­
nować nienaruszalne prawa do odwiecznie poi-,
skiego Pomorza. Stwierdzamy, że cały naród

polski z oburzeniem piętnuje zakusy, zmierza­
jące do uszczuplenia granic Rzeczplitej jaką­
kolwiek drogą. Nie pozwolimy pozbawić się
choćby piędzi ziemi, wydartej z wiekowej nie­
woli, gdyż powrót ziem, zrabowanych niegdyś
w rozbiorach, był jedynie aktem międzynarodo­
wej sprawiedliwości. Domagamy się, aby zgo­
dnie z wolą całego narodu, Rząd przeciwsta­
wił się z całą stanowczością wszelkiem roszsze-

niom do ziem rdzennie polskich".
Rezolucję powyższą przyjęli zebrani entu­

zjastycznie.
Umundurowane oddziały Strzelca i Powstań­

ców sprezentowały broń, poczem wszyscy obe­
cni wznosząc dwa palce w górę poprzysięgli:

,,My, którzyśmy łat dziesięć temu, okupili
swą krwią wolność i potęgę Ojczyzny naszej,
ślubujemy, nie cofnąć się przed żadnym środ­
kiem koniecznym dla obrony nienaruszalności

zagwarantowanej traktatami granic Polski".

Na zakończenie nadmieć wypada, iż podczas
uroczystości manifestacyjnych zabrakło kilku

znanych obywateli.

Pożary nie ustaję.
Z Gniezna donoszą: W skutek zbrodniczego

podpalenia stanęła w płomieniach stodoła, na­
leżąca do m ajątku Kustodja. Mimo energicznej
akcji ratunkowej cała stodoła, długości 33 m.

a szerokości 15 m., spaliła się doszczętnie
wraz ze zbożem i młocarnią parową. Wartość

zboża, które mieściło się w stodole, ocenia

poszkodowany p. Hieronim Olejniczak na

47.000 zł, z czego 40.000 zł pokrywa Ubezpie­
czenie. Stodoła, przedstawiająca wartość

25.000 zł, była również ubezpieczona,
W Kosobudach powiatu chojnickiego po­

wstał pożar w zabudowaniach gospodarczych
oberżysty Jana Trzebiatowskiego, Pożar stra­
wił doszczętnie stodołę wraz z tegoroczńemi
zbiorami, chlew z wszelkim drobiem i szopa
Z większą ilością opału. Szkoda wynosi oko­
ło 19.000 zł. Ubezpieczenie pokrywa straty
częściowo. Przyczyna pożaru nieznana.

Z Panigrodza donosi nam korespondent:
Spaliły się w pobliskiem Czeszewie dwie są­
siednie stodoły, wraz ze zbożem, należącem do

gospodarzy pp. Soltysińskiego i Bociana.

W majątku Bialyniu, pow. Gniezno, spłonął
dom zamieszkiwany przez 7 rodzin. Prawdo­
podobnie ogień wznieciły dzieci jednego z lo­
katorów.

W Wiikowej pow. gostyńskiego spłonęła
stodoła ze zbożem i narzędziami rolniczemi.

Szkody wynoszą około 50 tys. zł, Przyczyna
pożaru niewyjaśniona.

W Żywcach pow. chojnickiego wybuchł po­
żar w majątku p. barona Lerchenfelda. Spło­
nął chlew z trzodą. Pożar spowodowała słu­
żąca przez nieostrożne obchodzenie się
z ogniem. Skuteczną akcję ratunkową rozwi­
nęła straż graniczna z Konarzyn.

Ssiiaa.
Zposiedzenia Rady Miejskiej. Na ostatniem

posiedzeniu Rady Miejskiej odczytany został

przez przewodniczącego dr. Jączyńskiego sta­
tut elektrowni miejskiej w Żninie, który okre­
śla warunki dostawy prądu konsumentom.

Statut ten uchwalono jednogłośnie. Ustalono

również opłaty w gimnazjum im. Braci Śnia­
deckich i w szkole wydziałowej. Od uczniów

uczęszczających do gimnazjum — pierwsza
i druga klasa 240 zł rocznie, trzecia i czwarta

360 zł rocznie, a reszta klas 420 zł rocznie.

Opłaty te mają być uniszczane w 10 ratach,
pierwszego każdego miesiąca, płatne zgóry, w

szkole wydziałowej zaś pobierać będzie się od

dzieci ponad 14 lat — zamiejscowych 80 zł

rocznie, a miejscowych 60 zł rocznie. Kwestję
zniesienia jarmarków kramnych odroczono do

następnego posiedzenia. W końcu radny p.

Szymański zdał sprawozdanie z miesięcznej re­
wizji Kasy Miejskiej z dnia 24 września, które

zostało zatwierdzone. Na tem zakończono po­
siedzenie.

Kruszwica.
Budowa wodociągów. W ub. poniedziałek

przybyli do tut. m iasta inżynierowie Państw.

Instytutu Wodociągowo-Kanalizacyjnego, przy­
wożąc gotowe plany i kosztorysy na budowę
kanalizacji i wodociągów w tut. mieście. Przy­
puszczalnie koszty budowy wodociągów wynio­
są około 700 tys. zł, zaś budowa kanalizacji
około 1400 tys. zł. Korporacje miejskie, w

pierwszym rzędzie zamierzają rozpocząć budo­
wę wodociągów, zaś w razie uzyskania po­
życzki, rozpoczęłoby budowę kanalizacji. Po­
nieważ plany budowy wodociągów obejmuje
i tereny nie miejskie, t. j. teren po lewej stro­
nie Gopła, część Kruszwicy wsi, zatem pożąda-
nemby było, aby tę część przyłączyć do miasta.

. Czyj rower? W tych dniach stróż miejski
podczas służby nocnej znalazł rower męski, po

którego należy się zgłosić w Miejskim Urzę­
dzie Bezp. i Porządku Publicznego pokój nr. 4.

ZMARLI.

6. p. Wanda z Szamanów Bogdanowa
Chrzanowska, z Poznania.

Ś. p . Wiktor Hubert, właściciel majątku
Oeie, pow. świeckiego.

Ś. p. Włodzimierz Pczycki, mierniczy
Magistratu m. Gdyni, lat 30.

IJgścSe.
Przedstawienie ochronki. W ub. niedzielę

urządziła tut. ochronka przedstawienie. Na

program składały się wiersze, monologi, śpiewu,
tańce, korowody, sztuczki sceniczne i inne.

Z Ochotniczej Straży Pożarnej. Z inicja­
tywy burmistrza p. Lewandowskiego oraz p.

Konrada Harwasa odbyło się w ub. poniedzia­
łek zebranie konstytucyjne, ceiem zorganizo­
wania Ochotniczej Straży pożarnej. Na czion-

ków zapisało się 45 osób. Wybrano nast. tym­
czasowy zarząd, który będzie urzędował do

walnego zebrania w nast. składzie pp. burmistrz

Lewandowski prezesem, Konrad Harwas naczel­
nikiem, Stanisław M aciołka sekretarzem, Stani­
sław Marcinkowski skarbnikiem, Stefan Peisert

i Ignacy Mazur ławnikami.

Z Tow. Powstańców i Wojaków. W ubj.
czwartek odbyło się w sali p, M uzurkiewicza

zebranie Tow. Powstańców i Wojaków. Ze­
branie zagaił prezes p. Pullorak, poczem sekre­
tarz p. Kolanowski przeczytał obszerny proto­
kół z ostatniego zebrania. Prezes zareferował

sprawę zjazdu obwodowego stwierdzając, że

odbyty zjazd udał się nadzwyczajnie, gdyż

sprowadził do Ujścia aż 575 członków. Prezes

w imieniu towarzystwa podziękował wszystkim
ofiarodawcom, oraz wszystkim tym, którzy się
w jakikolwiek sposób przyczynili do uświetnie-

zjazdu, zaś p. Sobkowiak podziękował prezeso­
wi za jego trudy poniesione około organizacji
zjazdu.

ZSokoła, W ub. środę odbyło się w Domu

Katolickim nadzwyczajne walne zebranie Soko­
ła. Zebranie zagaił wiceprezes p. Raczyński,
następnie przeczytał p. Kubik protokół z ostat­
niego zebrania. Prezesem wybrano większością
głosów p. Jana Łukaszewicza. Uchwalono

urządzić w niedzielę dnia 9 listopada zabawę
z przedstawieniem teatralnem. Odegrana ma

być sztuka ,,Korsarz Bałtyku" .

Zabawa i przedstawienie Młodych Polek.
W ub. niedzielę urządziło tut. Tow. Młodych
Polek w sali p. Mazurkiewicza przedstawienie
teatralne. Amatorki wywiązały się ze swych
zadań ku ogólnemu zadowoleniu. Po przed­
stawieniu o-dbyła się zabawa taneczna.

zssaszwA. '

Obchód kościuszkowski. Dnia 5. bm. z ini­
cjatywy ,,Sokoła" urządzono uroczystość tra­
dycyjną obchodu kościuszkowskiego. Przyznać
trzeba, że tut. ,,Sokół" umie krzewić ducha pol­
skości, wzbudzać zapał i entuzjazm. Uroczy­
stość powyższą zagaił niezmordowany w pracy

społecznej prezes Konieczka. Po jego gorą­
cych, patriotycznych słowach, rozległy się i po­
płynęły pieśni z ust naszej dziatwy szkolnej,
pod batutą p. Liczbańskiego. Po pieśniach,
bijących swojskością nuty, wygłosił nauczyciel
p. Pomesny referat, w którym uwydatnił wiel­
kie i bohaterskie czyny Kościuszki dla naszego
Narodu i Ojczyzny. Sokolstwo wzorując się na

cnotach jego obrało go siebie za patrona, by
iść jego wzorem i wszystkie swe siły poświę­
cić dla dobra Polski. Sprawnie wykonane po­
pisy gimnastyczne nagrodzono hucznemi okla­
skami.

lorań .

Zebranie miesięczne Związku Techników
Re. Polskiej o średniem wykształceniu, oddział

w Toruniu, odbędzie się w dn. U bm. o godz. 8

wlecz., w sali książęcej ,,Dworu Artusa" w To­
runiu. Zarząd uprasza o przybycie wszystkich
członków oraz kolegów absolwentów średnich

szkół technicznych.

Gradzindz.
Kalendarzyk teatralny.

Sobota, 11 bm.: ,,Baron Kimel", w odewil.

Niedziela, 12 bm.: ,,Nad poiskiem morzem*'.

Wielka zabawa młodzieży, którą urządza
,,Sokół" żeński z łaskawym udziałem VI. Dru­
żyny Harcerskiej, pod hasłem ,,Dzieci dla dzie­
ci", odbędzie się w niedzielę, dn. 12 bm. o go­
dzinie 16-ej w ,,Tivoli" przy ul. Lipowej. Wiel­
ce urozmaicony pi ogram młodzieży sokolej
i sokolic, oraz występy harcerzy, zabawią na­
szych milusińskich i rozśmieszą do łez. Nie

wątpimy, że udział rodziców i ich rodzin bę­
dzie bardzo liczny, których jak najserdeczniej
zapraszamy. Wieczorem o godz. 8 zabawa dla

dorosłych, urozmaicona niespodziankami. Pro­
gram szczegółowy w afiszach. — Zarząd.

Kino ,,Gryf" wyświetla film dźwiękowy
p. t. ,,Czterech djabłów".

Kino ,,Orzeł" wyświetla śliczny film polski
p. t. ,,Grzeszna miłość” z Jadwigą Smosarską
w roli głównej.

Kino ,,Nowości" wyświetla podwójny pro­
gram: film p. t . ,,W pogoni za pociągiem”
i ,,Ślubna podróż Texa6a". Prócz tego nadpro­
gram.

Wiadomości z Gniezno.
Ślub. W kościele w Modliszewku odbył się

ślub pomiędzy p. Marjanem Kowalskim z Gdy­
ni a p. Genowefą Englerówną, córką znanego

powszechnie obywatela z Gniezna.

Z okazji 25-lecia walk o szkołę polską o d ­
będzie się w niedzielę, dnia 12. bm. o godz. 12

w południe w sali kinoteatru ,,Apollo" aka-

demja, urządzona staraniem miejsc, nauczyciel­
stwa z insp. Kuszą na czele. Dobrowolne datki

przeznacza się na rzecz szkolnictwa polskiego
poza granicami państwa.

Premjera pierwszego filmu dźwiękowego w

Gnieźnie odbyła się w ub. wtorek w kinie

,.Polonja", które sprowadziło film amerykań­
skiej produkcji p. t. ,,Śpiewający błazen" .

Powrót pielgrzymki z Częstochowy, W ub .

niedzielę około godz. 17 wróciła do Gniezna

pielgrzymka z par. św. Wawrzyńca, która pod
przewodnictwem ks. prob. Chitomera udała się
przed 3 tygodniami pieszo do Częstochowy.
Udział w pielgrzymce wzięły 22 osoby różne­
go wieku. Mimo niesprzyjających warunków

| atmosferycznych pielgrzymi robili dziennie od

25 do 28 km., tak że po 10 dniach znaleźli się
w Częstochowie. Drogę powrotną przebyli na­
wet w 9 dniach. Mimo uciążliwej drogi i nie-

nadzwycjajnych kwater panował w pielgrzym­
ce przez cały czas doskonały nastrój. W cza­
sie marszu śpiewano godzinki i pieśni oraz od­
mawiano różaniec. Przybycia pielgrzymów do

Gniezna oczekiwały mimo deszczu niezliczone

tłumy publiczności.
Zabawy taneczne. W ub. sobotę urządzili

zabawy: Polski Klub Kolarzy i Zw. Hallerczy­
ków, w niedzielę Tow. Czeladzi Katolickiej,
w nadchodzącą zaś sobotę odbędzie się zaba­
wa jesienna Tow. Czeladzi Stolarskiej. Wresz­
cie w niedzielę chór kośc. św. M ichała urzą­
dza zabawę w sali Hotelu Europejskiego.

Postrzelony z wiatrówki. Zamieszkały przy
Parku Kościuszki p. Emil Ratajczak został w

czasie, gdy się przyglądał będącej w ruchu

karuzeli, postrzelony z wiatrówki przez jakie­
goś nieznanego osobnika, który jechał wła­
śnie na karuzeli. Na skutek strzału odniósł p.

Ratajczak ranę na prawym policzku.
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Poświęcenie sztandaru Zw. Pracowników
Poczt i Telegrafów w Chojnicach.

W ub. niedzielę obchodziło miejsc. Stow.

Niższych Funkcjonariuszy Poczt i Telegrafów
poświęcenie swego sztandaru. Na uroczystość
tę przybyły delegacje z Grudzia.dza, Tucholi,

Bydgoszczy, Kamienia, Kościerzyny, Tczewa,
Nakła i Wejherowa. Z dworca udano się z or­
kiestrą pocztowców z Bydgoszczy na czele do

hotelu Engla, poczem o godz. 10 uformował się
pochód, który ruszył do Fary na uroczystą
mszę św. Nowy sztandar poświęcił ks. Bo-

rzyszkowski. Sztandar przedstawia na jednej
stronie wizerunek Najświęszej Panienki, zaś na

drugiej widnieje napis ,,Bóg i Ojczyzna".
Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości w

pochodzie udali się na plac Jagielloński, gdzie
złożono wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza

poczem przed gmachem pocztowym odbyła się
defilada.

O godz. 1,30 uroczyste zebranie zagaił pre­
zes miejsc. Koła p. Podlewski. Jako pierwszy
przemówił delegat Ministra Poczt i Telegra­
fów p. prezes Maciejewski z Bydgoszczy, nast.

przemawiał starosta powiatu chojnickiego dr.

Zaleski, barm's?rz miasta Chojnic dr. Sobieraj-
czyk, prezes okręgowy p. Jarocki, w końcu

składały życzenia poszczególne delegacje, ofia­
rując równocześnie gwoździe pamiątkowe, któ­
rych razem złożono przeszło 100. Odebrano

również kilkadziesiąt telegramów gratulacyj­
nych ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej,

które dają nam wyobrażenie o sile i wielkiem

rozgałęzieniu Związku Pocztowców.

Po uroczystem zebraniu odbył się wspólny
obiad, podczas którego wznoszono toasty na

cześć przedstawiciela ministerstwa, władz

miejscowych i rodziców chrzestnych. Podczas

uroczystości pięknie przygrywała orkiestra

Koła Pocztowców z Bydgoszczy. Po obiedzie

do godz. 19 odbywał się koncert a nast. zaba­
wa taneczna, połączona z różnemi urozmaice-

niami.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli pp.:

majorowa Fleszarowa, starościna drowa Zale­
ska, szambelanowa Sikorska z Wielkich Cheł­
mów, burmistrzowa d-rowa Sobierajczykowa,
d-rowa Piełowska, Zachorowska, d-rowa Ko­
rzeniowska, Ćwiejkowska, Grochowska, Ulan-

dowska, mecenasowa Zangowska, Gutkowska,
Stammowa, Kwasigrochowa, Mejerowa, Łan-

gowska, Strehlanowa i Kunowska, oraz pano­
wie: prezes dyrekcji poczt i telegrafów Sylwe­
ster Maciejewski z Bydgoszczy, starosta dr.

Zaleski, burmistrz dr. Sobierajczyk, naczelnik

urzędu pocztowego w Chojnicach Ćwiejkowski,
Patkowski, komendant garnizonu kpt. Marks,
dr. Piełowski, insp. szkolny Grochowski, Zacho-

rowski, mlcenas Łangowski, Stamm, Ulandow-

ski, Gutkowski, M ejer, Łangowski, Strehlau,

Kwasigroch, Smeja i prezes zarządu okręg.
Jagielski z Bydgoszczy.

SCcniec legendy o ropie naftowej
w Tucholskiem.

W związku z krążącemi od szeregu tygodni
pogłoskami o pokazaniu się ropy naftowej
w mieście i okolicach Tucholi, otrzymujemy ze

sfer miarodajnych nast. wyjaśnienie:
Przeprowadzone na miejscu badania przez

dyrektora Państwowego Instytutu Geologiczne­
go prof. S. Morozowicza i naczelnika Wy­
działu Naftowego dr. K . Tołwińskiego wyka­
zały, że jedynem i najistotniejszem ,,źródłem1'

nafty jest mieszcząca się w piwnicy p. Kallasa

żelazna cysterna z naftą firmy ,,Nobel".
Nafta z tej cysterny, rozlewana przypadko­

wo na piaszczystą posadzkę piwnicy, przedo­
stawała się na mocy wsiąkłiwości piasku — do

sąsiedniej studni i stąd powstała cała historja
rzekomych źródeł naftowych.

Celem wydania ostatecznej decyzji, czy naf­
ta tucholska jest naturalną ropą, czy też go­
towym jej destylatem, P . Instytut Geologicz­
ny przeprowadził chemiczną analizę próbki,
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Bydgoszcz, dnia 10 października 1930 r.

KALENDARZYK.

Dziś: t Franciszka Borgjasza, Wiktora.

Jutro: Ludwika, Emiłąjna.
Wschód słońca: godz. 6,17.

Zachód słońca: godz. 17,16.

DYŻURY APTEK:

1)AptekapodAniołem, ul. Gdańska;

2) Apteka przy placu Teatralnym, u l i c a

marszałka Focha 14, tel.19-62.

— MuzeumMiejskieprzy Starym Rynku
otwarte codziennie od 10-4, w niedzielę i

święta od 11—2. Obecnie w Muzeum wysta­
wa miejskiej galerji obrazów.

— BibljotekaMiejska(Stary Rynek im.

marsz. Piłsudskiego 1) otwarta codziennie

z wyjątkiem niedzieliświąt od godz. 9 - 14

iod17—20.PracowniaNaukowaiCzytelnia

pism codziennie od 10-13 i od 17-20 . Wy­
pożyczalnia codziennie od godz. 11-13ż

iod17-18K.

— BibljotekaLudowa (Jana Kazimierza

nr. 9). Wypożyczalnia otwarta codziennie

z wyjątkiem niedzieliświąt od 12-13, po­
nadto w poniedziałki,środy, ezwartkjjpiąt­
kiod17-19, we wtorkii soboty od 15-19.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze Tou-

ringKlub, ul. Libelta nr. 5, tel. 2256 od

9-19 wydaje zniżki kolejowe - wszelkie

informacje w sprawach turystyczno-wycie-
czkowych.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś,piątek,ogodz. 8 -ej staraniem T.U.
R. odegrana będzieklasyczna operetka w 4

aktach p. t .,,Nitouche".

WsobotęUiw niedzielę12październi­
ka br. o godz. 8 wieczorem grana będzie

wspaniała operetka w 3 aktach p.t ,,Szty­
gar'*. Operetkę tą dyrekcja obsadziła pier-
wszorzędnemi siłami artystycznemu

Sobotnie przedstawienie ,,Sztygara" bę­
dzie transmitowane przez radjo.

Najbliższa popoludniówka niedzielna.

Wniedzielędnia 12bm. o godz. 4 -ejpo
południu odegrane będzie arcydzieło humo­
ru Aleksandrahr. Fredryp.t.,,DamyiHu-
żary" w znakomitej obsadzie premjerowej
z dyrektorem Władysławem Stomą.
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zebranej z Tucholi przez pp. prof. S. Morozo-

wicza i dr. K . Tołwińskiego.
Z analizy, przeprowadzonej przez dr. Róży­

ckiego wynikło ostatecznie, że nafta tuchol­
ska nie posiada zgoła żadnych cech, charakte­
ryzujących ropę naftową i uznaną została za

jej destylat, nie różniący się niczem od nafty,
pochodzącej ze składu firmy ,,Nobel" w War­
szawie. Tyle co do samego miasta Tucholi.

Odnośnie okolic, wymieniona na wstępie
komisja stwierdziła, że to, co brano za obja­
wy nafty w rowach odwadniających łąkę niej.
Szmeltera — okazało się kłakami przegniłej
roślinności, pomieszanej zawiesinami wodzia-

nu żelazowego (rudy łąkowej).
Tak więc i w pierwszym i drugim wypadku

fachowe badania wybitnych specjalistów w tej
dziedzinie wykazały, niestety, całą bezpodsta­
wność wersji o rzekomych źródłach naftowych
w Tucholi i okolicy.

Tczew.
Święto ku czci św. Teresy cd Dzieciątka

Jezus. W ub. czwartek obchodziły szkoły pa-

rafji Nowomiejskiej święto ku czci patronki
6wej, św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

Zebranie Białego Krzyża odbyło się w salce

posiedzeń M agistratu pod kierownictwem bur­
mistrza Wojczyńskiego. Po przedstawieniu ze­
branym przez przedstawiciela wpjska p. kpt.
Wińskiego najkonieczniejszych potrzeb nasze­
go 2 bat. strzelców, uchwalono zorganizować
,,Tydzień Białego Krzyża", który rozpoczął się
dnia 2. bm. i trwać będzie do dnia 12. bm.

Sprawę zorganizowania kursów oświatowych,
nauki czytania i pisania wśród wojska, powie­
rzono dyrektorowi gimnazjum p. Miączyńskie-
mu oraz inspektorowi szkolnemu p. Tarnowi­
eżowi. Sprawę zorganizowania stałych dan­
cingów każdego miesiąca oddano w ręce prze­
wodniczącego sekcji propagandowej inż. Kopfa.

Herbatka poobiednia na Biały Krzyż. Her

batka poobiednia, urządzona w ub. niedzielę
przez członkinie Tow. Białego Krzyża w salach

Grand - Hotel o godz. 5 do 7 wiecz. udała

się świetnie Bawiono się ochoczo. W stępne
choć bardzo skromne, przyniosło dobroczynnej
instytucji wiele grosza.

Mord dwojga osób w celach

rabunkowych.
Małżonków Krischów zamordowano przy

pomocy siekiery.

Nasz bratni organ ,,Nowy Kurjer” donosi

z Poznania: W ub. środę, dn. 8 bm. zamordo­
wano w nieludzki sposób dozorcę cmentarza

żydowskiego w Środzie, Fryderyka Krischa

oraz jego małżonkę Bertę. Bandyci dokonali

zbrodni, mordując swe ofiary w ich własnem

mieszkaniu, przy pomocy siekiery, jak się oka­
zało w celach rabunkowych, gdyż mieszkanie

nieszczęśliwych ofiar było doszczętnie splądro­
wane.

Mózg trysnął z rozbitej
czaszki

człowieka, ugodzonego szereldem pudlem
samochodu ciężarowego.

Września, 9 października.
W ostatnich dniach na szosie W rześnia —

Strzałków zdarzył się straszny, mrożący w ży­
łach krew wypadek, który pociągnął za sobą
śmierć człowieka. Zdarzyło się to wśród nast.

okoliczności: Wieczorem między godziną 8-mą
a 8,30 szła szosą, powracając z przechadzki,
para narzeczonych; gdy znaleźli się.niedaleko
dworca, zbliżał się w pełnym biegu oświetlo­
ny samochód ciężarowy pewnej firmy łódzkiej.
Krótko przed mijaniem samochodu, mężczyzna
nazwiskiem Andryszak usunął się z drogi, lecz

nie spodziewając się samochodu ciężarowego,
został uderzony jego szeroką skrzynią w gło­
wę tak nieszczęśliwie, że mózg trysnął. Na

straszny krzyk kobiety powstało wielkie zbie­
gowisko. Andryszaka natychmiast zaniesiono

do domu. Po półgodzinnych męczarniach zmarł.

Zatrucie 16 uczniów

gimnazjum w Starogardzie.
Ze Starogardu donoszą: W tut. bursie gim­

nazjalnej uległo zatruciu 16-tu uęzniów po

spożyciu obiadu. Pięciu przewieziono ciężko
chorych do lecznicy ss. Elżbietanek. Sprawa
zatrucia nie została jeszcze wyjaśniona. —

Wszczęto energiczne śledztwo.

- Ślub. W ubiegły czwartek pobłogo­
sławiony został w pięknie przystrojonym
kościele Św. Trójcy związek małżeński po­
między Leokadią Wetzkerówną i p.Anto­
nim Biechowskim, synem powszechnie ze

swej gorliwej pracy w organizacjach ko­

ścielnych znanego pracownika kolejowego
p. Jana Biechowskiego. Podczas uczty we­
selnej nadesłano przeszło 100 telegramów
z życzeniami, do których redakcja przyłą
cza się staropolskiem ,,Szczęść Boże!".
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— Ważne dla sfer handlowych i prze­

mysłowych. Na przystanku tramwajowym
przy zbiegu ulicy Gdańskiej i Chocimskiej

wybudowanym przez ofiarodawców za sta­
raniem Towarzystwa Miłośników Dzielnicy
Bielawy umieszczone być mogą reklamy.
Dochód z reklam'przeznaczony jest na cele

kulturalne, oświatowe i społeczne, związa­
ne z Bielawami. Ten ładny cel oraz ko­

rzyść płynąca z reklam powinny skłonić

firmy handlowe i przemysłowe do umiesz­
czania reklam na schronisku. Informacyj
bliższych udzieli na żądanie sekretarz to­
warzystwa p. Aulich (Płocka 6).

- Grupa kolejowa powstańców narodo­
wych z1918/19r. posiada okólnik Dyrekcji
Kolei Państw, w Gdańsku, z którego wy­
n i k a , ż epowstańców i zasłużonych w woj­
sku poiskiem nłe będzie się zwalniać z pracy.
Prezes grupy Falerowski zachęca członków

do uczczeniastulecia Powstania Listopado­
wego. Jednomyślnie uchwalono protest

przeciwko wystąpieniom Treviranusa. Ple­
narne zebrania tutejszej grupy kolejowej
powstańców odbywają się co wtorek po

pierwszym w lokalu ,,Trzeciego Maja" (Mel­
lera) przy Placu Piastowskim.

— Rowerzysta najechany przez samo­
chód.Dnia 4bm. o godzinie14, samochód

kierowany przez szofera Jana Zalińskięgo,
zamieszkałego przy ul. Pięknej 1, najechał
na rogu ulic marszałka Fochał Artura

Grottgera na rowerzystę Czesława Muraw­

skiego, zamieszkałego przy ul. Lubelskiej
16. Najechany rowerzysta odniósłlżejsze o-

brażenia cielesne, udając się o własnych si­
łach do dómu;" rower został uszkodzony.
Dochodzenia wykażą kto ponosi winę.

- Towarzystwo Czeladzi Rzemieślniczej
urządza skromną zabawę jesienną w sobotę
18bm. w sali Wicherta (,,Stara Bydgoszcz").
Początek ogodz. 7 -ej wieczorem.

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom
wź łądku ikiszkach, zastoinie w wątrobie i śledzionie, bólom

krzyża, zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej ,,Fran*
ciszka-Józefa" Kilka razydziennie. Żądać w api.idrogo

Minister belgijski Baels oświadczył:

W Polsce jest swoboda i porządek!

— 'Czyje pierzyny i kołdry? W wydziale
śledczym P. P. przy ulicy Jagiellońskiej 3, po­
kój 73, znajduje się dużo bielizny oraz kołder

watowanych, pochodzących z kradzieży. Po­
szkodowani mogą się zgłaszać w celu rozpo­
znania i odebrania swej własności.

— Oszustwo. W łaściciel składu optycz­
nego przy ul. Gdańskiej 7, p. Stanisław Za-

kaszewski, zgłosił w tutejszej policji śled­
czej oszustwo, dokonane na jego szkodę

przez żyda Hajzyka Unikowskiego, na su­
mę 1000 zł.

Jest to ten sam oszust, przytrzymany już
przez naszą policję śledczą, który przy po­
mocy podrobionych stempli fałszował wek­
sle i puszczał je w obieg.

— ,,Damulka" go okradła. Dnia 7 bm. przy­
były z okolicy do Bydgoszczy p. T. zapoznał
się przypadkowo z pewną ,,damulką", którą
zaprosił do cukierni. Gdy udał się do bufetu

w celu uregulowania rachunku, z przerażeniem
spostrzegł brak portfelu wraz z całą gotówką
w sumie 90 zł, ,,Damułka" zaś, korzystając
z chwilowego oddalenia się p, T., ulotniła się
z cukierni drugiem wyjściem. Policja czyni za

złodziejką poszukiwania.

Program uroczystości
ZAMKNIĘCIA SEZONU W BYDGOSKIM

OŚRODKU WIOŚLARSKIM
w niedzielę, 12 października br.

Godz. 8,15 Zbiórka członków wszystkich
klubów wioślarskich na przy­
staniB.K.W . przy ul. Babia-

wieś3.

,, 8,30WymarsznaMszęśw. doFary.
M 10,15Przemówienia na przystani B.

K.W .

- Koncert.

,, 12,00Defilada łodzi na Brdzie.

,, 13,00Zdjęcie flag. - Zamknięcie se­
zonu.

,, 21,00Zabawa tanecznaw salachKa­
syna Cywilnego przy ul. Gdań­
skiej.


